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W dziele każdego myśliciela, a może 
w życiu każdego człowieka, jest chwila 
szczytowa — decyzji, wyboru, czynu, 
porywu zwanego natchnieniem, w 
którym wypowiada się istota bytu, 
niekiedy chwila ostatecznego wyrazu, 
streszczającego pracę myśli i życie 
uczucia.

W dziele księdza Augustyna Jaku- 
bisiaka i w życiu jego, takim ognis
kiem, w którym zbiegły się zasadnicze 
myśli, przekonania i uczucia, jest po
jęcie „Nowego Przymierza“. Nic więc 
dziwnego, że uważał je za koronę swej 
pracy filozoficznej i za oś, za warunek, 
za rację moralności. Jest to przymie
rze człowieka z Bogiem. Człowieka, 
więc nie ludzkości, nie zbiorowości 
biologicznej jak plemię, choćby nim 
było plemię Abrahama, ani duchowej, 
cnocby nim był Kościół świętych Ob
cowania, nie rzeczy wtórnych, choćby 
najświętszych, ale człowieka, konkret
nego, indywidualnego, każdej ludzkiej 
jednostki. A ponieważ każdą, gdy 
przychodziła na świat, oświeciła świa
tłość prawdziwa, każda ma w świado
mości swej najgłębszej, czyli w sumie
niu, zadatek na zawarcie takiego przy
mierza i wypełnienie jego zobowiązań. 
Przymierze z Bogiem, a więc nie z po
jęciem, choćby nim była idea najwyż
szego dobra, nie z bytem obojętnie 
twórczym, ani z absolutną wszechisto- 
tą, jednym słowem nie z Bogiem filo
zofów ani mistyków panteizmu, ale z 
Bogiem osobowym, stworzycielem, któ
ry jest Opatrznością i do którego każde 
stworzenie woła: Abba — Ojcze!

Przymierze jest to układ zawarty 
między dwiema stronami, w którym 
obie zobowiązują się wypełnić określo
ne warunki, wzamian za również okre
ślone zooopólne korzyści. Brzmi to nie
słychanie pospolicie i interesownie, 
wygląda jak spółka handlowa, jak 
rzecz niegodna owej świętej zgody, w 
której istota ludzka rzuca w nieznane 
całą treść swego bytu i całe bogactwo 
życia. A jednak innego słowa na wy
rażenie tego właśnie nie ma w słowniku 
ludzkim. Jest bowiem w pojęciu przy
mierza wszystko, co składa się na sto
sunek Stwórcy, który objawił się w 
Starym i Nowym Zakonie, do stworze
nia pojmowanego w myśl tego obja
wienia: Stwórca-Ojciec, sprawiedliwy i 
miłosierny, który „uczynił serce każde
go z nich z osobna, który rozumie 
wszystkie uczynki ich“ (Ps. XXXII, 15), 
i człowiek, stworzony na Jego obraz i 
podobieństwo, obdarzony darem nad 
dary, wolnością woli, która pozwala mu 
stać się dobrowolnym i odpowiedzial
nym sprzymierzeńcem.

Jeżeli jednak w Starym Zakonie wy
raziło się przymierze narodu wybrane
go z Bogiem, a w Nowym, Syn Boży, 
pośrednik między Ojcem a ludźmi, za
warł je w imieniu wszystkich i przy
pieczętował śmiercią swą i zmartwych
wstaniem, dlaczego przymierze to jest 
n o w e ,  co mogłoby oznaczać jakby 
inną fazę, ciąg dalszy lub uzupełnienie 
tego, którego dokonał Jezus Chrystus 
dwa tysiące lat temu. Rzecz to zaiste 
dawna i są ludzie, wśród chrześcijan 
nawet, szukający dróg innych w tak 
zwanym postępie, bądź nauki i jej 
technicznych wyników, bądź wiedzy 
gnostycznej, wielkiej iluzji niecierpli
wych duchów. Ci, którym Chrystusowe 
przymierze nie wystarcza, szukają rę
kojmi w hipotezie naukowej, odnowie
nia w chorobliwych kompleksach, a 
oparcia na trzęsawisku, w które zapa
dły, w ciągu wieków historii świata, 
niezliczone formy błędu ludzkiego po
znania i wytwory ludzkiej potrzeby 
zmysłowego posiadania przedmiotów 
wiary i nadziei. I to się nazywa po
trzebą „mas inteligentnych“ w przeci

wieństwie do potrzeb ciemnej a entu
zjastycznej masy średniowiecza.

Zupełnie o co innego chodzi w No
wym Przymierzu księdza Jakubisiaka. 
Nowym jest ono przede wszystkim w 
znaczeniu chrześcijańsko-katolickim, 
ponieważ opiera się integralnie na 
Objawieniu Nowego Zakonu. A nowym 
jest psychologicznie, ponieważ dokonu
je się w całej swej odwiecznej i trwa
lej nowości w życiu każdego człowieka. 
W życiu jedynym, w granicach czaso- 
wo-przestrzennycn zakreślonych bytem 
ziemskim, w którym zmieścić się musi, 
rozwinąć, wyczerpać, a zwłaszcza u- 
trwahc na wieki zawiązek wszystKiego 
co istotne, w ktoiym kazay oakryc mu
si swój cel i drogę doń wiodącą, drogę 
wiasiiił, jeuyną, ja*, jeayny jest je&u 
oyt w uucnowyen i uzycznycn swycn 
właściwościach. Wyaopyc ooraz Boży ze 
SKorupy starego cziowieica, odkryć i spoi
nie swoje wyłączne powołanie, okre
ślić siebie na mocy usooistego pizymie
rzą zawartego z .bogiem, to jest praw
dziwa oryginalność, o którą kusić się 
może człowiek, a oryginalność jest sy
nonimem nowości.

in owy nr więc jest, subiektywnie, przy
mierze angażujące jedyne życie, któ
rym rozporządza człowiek i nowym 
obiektywnie, ponieważ w kazaym wy- 
pauKu jest jeoyne i każdy wnosi coo 
absolutnie jedynego i nowego w dzieje 
luozKOsci. i  to jest prawdziwy indywi
dualizm.

* * * •

0  indywidualizmie w znaczeniu ne
gatywnym mowiło się i mówi bardzo 
dużo. Począwszy od cnwin gdy mozo- 
lowie orzekli, ze „upadek w wielość“ 
jest degradacją, a moraliści uznali go 
za przyczynę wszelkiego zła w swiecie, 
stał się on synonimem egoizmu, ego
centryzmu, przewagi materii nad du
chem, ktorego wyrazem ma być tak 
zwana „osoba“, wreszcie poostawą 
wszelkich systemów i reżymów spoiecz- 
nycn opartych na niesprawiedliwości i 
wyzysku.

Mowiło się też nieco o indywidualiz
mie pozytywnie, aie me wiaoomo, czy 
forma ta nie była jeszcze gorsza od po
przedniej. W szaleńczych głowach nie- 
tzseneamstow i pochodnych teorety
ków i działaczy przybrał on bowiem 
kształt tak potworny, że wzbudził wstręt 
i zgrozę we wszelkiej zdrowej myśli i 
w każdym ludzkim sercu.

Natomiast niezmiernie rzadko mówi
ło się o właściwym znaczeniu tego po
jęcia — podstawowego dla bytu i, co 
za tym idzie, dla działania jednostki 
ludzkiej. Myśliciele uznający nawet byt 
jednostki, przyznający jej wartość 
istotną i doświadczalną, stwierdziwszy, 
że zło tkwiące w skażonej naturze ludz
kiej jest jej atrybutem, że pogoń za 
dobrem materialnym oraz wszystkie 
formy samolubstwa, rozpusty, zazdro
ści, nienawiści, fałszu i pychy pocho
dzą z ciała, to jest, zgodnie z pojęciem 
starożytnych zastosowanym przez scho- 
lastyczną myśl średniowiecza, z zasady 
indywidualizującej — „principium in- 
dividuationis“ — orzekli, że jedynym 
warunkiem moralności jest całkowite 
wyrzeczenie się siebie dla dobra ogółu.

1 w pewnym ujęciu sprawy — mają 
rację. Poświęcenie wszystkiego, co się 
posiada, z życiem ziemskim włącznie, 
dla dobrej sprawy jest istotnie ostate
cznym wyrazem moralności, a mówiąc 
językiem Nowego Zakonu: miłości, nad 
którą większej nie ma. Ale pozostaje 
drugie oblicze zagadnienia. Człowiek 
nie jest istotą indywidualną jedynie 
dzięki ciału, indywidualną jest również 
dusza, a więc z chwilą, gdy istnienie jej 
przyjmujemy, liczyć się musimy z in
nego rodzaju indywidualizmem: z nie- 
zamiennym, jedynym bytem jednost
ki. Następnie, zagadnienie zła nie o- 
granicza się bynajmniej do bytu czy
sto materialnego; przeciwnie, nie 
istnieje ono w nim, gdyż z serca wy
chodzą wszystkie złe myśli i wszystkie 
złe uczynki. Jest więc w rozróżnieniu 
ciała i ducha co innego niż proste roz
graniczenie dwóch wrogich sobie pier
wiastków. Mieści się w nim ewangelicz
ne rozróżnienie starego i nowego czło
wieka, skażonej w rodzaju swoim isto
ty duchowo-cielesnej i odrodzonego u 
źródła prawdy i żywota człowieka. Zna
lazłszy drogę wiodącą do tego źródła, 
drogę własną, własnego sumienia, oso
bistego powołania i swojego krzyża, 
stał się on stworzeniem nowym, utwier
dzonym na wieki obrazem Bożym, wcie
leniem szczególnej myśli Bożej, znają
cym cenę swej duszy, więc nie dbają
cym o zachowanie jej w formie bytu 
doczesnego, gotowym na wszystkie po
święcenia, trudy i uciski rozsiane na

ciasnej drodze wiodącej do zbawienia, 
potrzeone dla zwycięstwa prawdy i pra
wdziwego szczęścia ludzi. To jest praw
dziwy indywidualizm, wszystko inne jest 
pustym dźwiękiem — flatus vocis. To 
jest prawdziwy indywidualizm, a zna
leźć go można jedynie i wyłącznie w 
Ewangelii Jezusa Chrystusa. Tam wła
śnie znalazł go autor „Nowego Przy
mierza".

* * *

Jaką drogą szedł filozof, epistemo- 
log i metal izyk, do tego szczytowego 
pojęcia swej myśli, tak absolutnie zgo- 
unego z Objawieniem chrzescijansKim? 
iNajprostszą wydaje się — i jest w isto
cie— droga wiary wpojonej od dzieciń
stwa, utwierdzonej wycnowamem reli
gijnym, a zaświadczonej powołaniem 
KapiansKim i caią postawą, całym wy
łazem, w słowie i w czynie, życia prze- 
niKniętego chrześcijaństwem, do naj- 
aroomejszycn szczegółów.

Ale tutaj chodzi o co innego. Chodzi 
o urogę myśli iilozoiicznej, która, jakże 
często, wyprowadza giowy słabe iuo 
zauiane w swą potęgę, na manowce 
czczych spekulacji luo obłędnych po
mysłów wyobraźni, drogę, która nie
zmiernie łatwo oddala od wiary, jako 
ud rzeczy nienaukowej, dobrej dla pro
stoty, meuświadomienia i mistycznego 
romantyzmu.

Tą wiasnie najeżoną sprzeciwami 
drogą doszedł ksiądz Jakubisiak do po
jęcia Nowego Przymierza. A doszeoł 
dlatego, ze w pracy myśli, której po
święcił życie, stał wiernie na stanowi
sku rzetelnie naukowym, logicznym i 
doświadczalnym, to znaczy, nie hołdo
wał bałwochwalczo ani wynalazkom, 
które dziś są, a jutro będą wyrzucone 
do rupieci ani uznanym tendencjom, 
snobistycznym czy propagandowym, 
ani iluzjom wielKich reform. Całą po
tęgą zdrowej, otwartej myśli szukał rze
czywistości, czy prawdy, nie odstąpił 
na krok od wytycznej logiki, obszerną 
wiedzą, a jeszcze bardziej genialną in
tuicją ogarniał istotę rzeczy, schodził 
oo gruntu, do doświadczalnej strony 
życia podchodził bez lęku i bez niepo
koju i nikt nie mógł mu nigdy dowieść 
zakłamania lub kompromisu.

Takim był i na takim podłożu psy
chicznym rozwinął swoją myśl filozo
ficzną, która ułożyła się w systemat, o 
ile systematem filozoficznym można 
nazwać całokształt intuicji rzeczywisto
ści.

Ksiądz Jakubisiak miał gruntowną 
wiedzę teorii nauk ścisłych, fizyki i 
matematyki. Zajmowało go niezmier
nie podpatrywanie rzeczywistości ma
terialnej, z którego umysł jego, umysł 
myśliciela, umiał wyciągnąć wnioski 
sięgające w dziedzinę metafizyki, psy
chologii, a nawet nauk społecznych. 
Wiodła go przy tym wspaniała umie
jętność „czytania wewnątrz“, czyli: in
teligencja, a praktycznie kierował się 
logiką swej wizji, która nie jest niczym 
innym, jak logiką pierwszych zasad: 
tożsamości; sprzeczności i wyłączonego 
środka, sprawdzających się na bytach 
konkretnych, indywidualnych. Na prze
szkody w terenie tym patrzał obojętnie, 
w przekonaniu, że nie są istotne, spraw
dziany pozytywne przyjmował spokoj
nie, jako coś czym są w istocie, po pro
stu dowodem materialnym prawdziwe
go porządku bytu. I tak, nie niepokoił 
go sukces klasycznego transformizmu, 
tak niezgodnego ze wszystkim co uzna
wał, a z zadowoleniem przyjął i z mi
strzostwem wykorzystał tak najnowsze 
odkrycia i teorie mutacjonistyczne w 
biologii, jak teorię kwantów w fizyce, 
znakomicie godzące się z jego zapatry
waniem na rzeczywistość.

Nie szukał łatwych sukcesów mody, 
ani snobizmu zawiłych form, niedomó
wień i błyskotliwości literackiej, ani 
algebraicznej metody znaków. Dlatego 
też pewne rodzaje filozoficzne, na przy
kład fenomenologia i pewne dziedziny, 
na przykład logistyka, obce były z na
tury rzeczy jego duchowi. Mówił języ
kiem ludzkim — do ludzi, do jednostek 
i każda słuchająca uważnie mogła coś 
ze słów jego, pisanych czy mówionych, 
wyciągnąć dla swego użytku. W pro
stocie wyrazu i w szlachetnej linii roz
wojowej jego myśli jest coś klasyczne
go, a zarazem coś niezwykle chrześci
jańskiego: uszanowanie dla rzeczywi
stości i zupełne wyzbycie względów 
ludzkich, śmiałość afirmacji rzeczy 
przyjętej w sumieniu, a najwyższa o- 
fiarność w uznaniu cudzej wolności. 
Jednym słowem, odwaga i pokora sta
nęły na straży jego myśli od założenia, 
od początku i prowadziły ją przez całą 
drogę Jej rozwoju.

One to objawiły jej rzeczywistość 
bytów indywidualnych, ich nieciągłość,

stałość i granice. A w związku z tym 
pojęcie całkowitego miejsca, które izu- 
ca światło nowe a wyjaśniające na za
gadnienie związane z pozaczasowym 
wyborem, z wyczerpywaniem bogactwa 
życia wyoor ten stwierdzającym na 
każdą cnwilę, na każde tchnienie i z 
najważniejszą w psychologii sprawą 
świadomości, cząstkowej, doświadczal
nej, wyłaniającej się w ciągłej teraź
niejszości, z przeszłej i przyszłej — cał
kowitej świadomości metafizycznej.

Te same przesłanki duchowe odkryły 
przed nim, w dalszym ciągu logiki my
śli, przewagę woli nad wszelkim osą
dem, nad wszelkim pojęciem dobra 
moralnego. Wola decydująca o wyborze 
zasadniczym, a więc o postawie cał
kowitej, jest czymś innym i czymś 
większym niż trzecia władza — dawnej 
psychologii i niż wszelkie dążenia, czy 
wysiłki — nowej. Jest wyrazem istoty, 
jej obliczem, jej osią i jej przyczyną. 
Frzyczyną indywidualną, sprawiającą, 
że jest sobą, a nie kimś, że jest taką, 
a nie inną. Ta przyczynowość wewnę
trzna, imanentna, poczęta w akcie pier
wotnego wyboru, wyraża się w ciągu 
czasowej realizacji w formie determi- 
nizmu nie mającego nic wspólnego ani 
z bezwzględną koniecznością praw, ani 
z moralnym fatalizmem. Nie ma ona 
również nic wspólnego z indeterminiz- 
mem przypadku, mimetycznym przeja
wem wolności. W wirze zewnętrznych 
wypadków, wpływów idących z zew
nątrz i wychodzących, jak złe fermen
ty, z wewnętrznych złoży dziedziczno
ści, zakreśla ona granice indywidual
nego bytu według miary, wagi i rodzaju 
jedynego prawa autodeterminizmu.

W całym swym głębokim doświadcze
niu życia kapłańskiego, życia człowieka 
o nieprzebranym bogactwie serca, 
stwierdzał ksiądz Jakubisiak, patrząc 
na ludzi i na wypadki, znaczenie tego 
indywidualnego „totalizmu“ wyboru po
stawy. A ponieważ, ostatecznie, wybór 
zasadniczy sprowadza się do „tak“ lub 
„nie“, dobra lub zła, ściśle mówiąc: do 
wyboru Boga lub odwrócenia się od 
Niego, w chwili kiedy z całości syste
mu wyłoniło się pojęcie moralności, u- 
znał, z najgłębszego filozoficznego prze
konania, że moralność jest wynikiem 
tego wyboru, jego środkiem, jego rea
lizacją, jego wyczerpaniem. Chodziło 
więc o danie mu kształtu, wyrazu, naz
wy.

Wszystko to znalazł ksiądz Jakubi
siak w określeniu swego zarysu etyki 
jako: Nowe Przymierze.

*  *  *

Przede wszystkim kreśli on, w ogól
nych lecz wyraźnych i ścisłych zary
sach, obraz dotychczasowego nieuda- 
nia i wyjaśnia jego przyczyny. Wobec 
niebezpieczeństwa grożącego jednostce 
ludzkiej, wystawionej na przymus ze
wnętrzny wpływów ośrodka i wewnętrz
ny, w postaci dziedzicznych skłonności, 
solidarnych w grzechu z rodzajem ludz
kim, wobec olbrzymiego nieporozumie
nia, jakim jest głoszone w ubiegłym 
stuleciu hasło wolności, a wreszcie, wo
bec szatańskiej koncepcji etyki nad- 
człowieka — jakie wskaźniki i jakie 
środki zaradcze podaje filozoficzna 
nauka moralności, z czym pośpiesza 
jednostce szarpanej trudnościami zew
nętrznymi i własną rozterką, między 
wiedzą a wolą, między wolą a czynem? 
Dobro ogólne — pojęcie abstrakcyjne, 
nieokreślone, zmienne, a tak zależne od 
koniunktury, że wymagające często o- 
fiary krwi i ducha, wzamian za sukces 
zbrodni podszywającej się pod to 
miano.

Otóż, żadne dobro ogólne, nawet o 
najwznioślejszym obliczu, nie może być 
konkretnym drogowskazem dla czło
wieka, który potrzebuje pomocy i rady 
na każdą chwilę życia. Radą może być 
tylko coś, co przeniknie do głębi jego 
sumienia, ożywi myśl i tchnie w całą 
istotę potężną świadomość prawdy, dla 
której warto żyć i dla której szczęściem 
jest umrzeć. Pomocą — coś co rozpali 
serce tak, że stopią się w ogniu miłości 
i ofiary troski i względy, lęki i niepoko
je, a słaba ludzka istota odzieje się w 
zbroję nieposzlakowanego męstwa.

Tylko na takich podstawach oparta 
moralność może zapewnić prawdziwy 
duchowy rozwój jednostce i, co za tym 
idzie, dać kształt konkretny i treść ży
wą dobru ogólnemu.

Wszystkie te pierwiastki i całość mo
ralnego zagadnienia, wraz z odpowie
dzią na całą gamę możliwych pytań, 
znajdują się w Objawieniu Starego i 
Nowego Testamentu. Ludziom wycho
wanym w tradycji chrześcijańskiej, 
którzy umieją mniej więcej na pamięć 
streszczenie doktryny i wynikającej z

niej moralności, czyli zarys dogmatyki 
i etyki zwany katechizmem, może się 
zdawać, ze na ten temat powiedziano 
juz wszystko, co było i jest do powie
dzenia. Otóż, bez wątpienia, to wszyst
ko powiedział już sam Jezus Chrystus, 
a za nim komentatorzy Jego słów, tej 
miary co n. p. św. Paweł, Apostoł na
rodów. Nie choozi więc bynajmniej o 
dodanie światła do ogniska i wody do 
źródła. Choozi o oświetlenie drogi doń 
wiodącej, o podpatrzenie z bliska nie- 
wysłowionej tajemnicy związku stwo
rzenia ze Stwórcą. Chodzi tez o wyzna
nie, że ze wszystKich spraw ta jest naj
ważniejsza, o wołanie, o krzyK świa
dectwa prawdzie i o rzucenie ludziom 
w oczy ich nieuctwa, niedbalstwa, za
parcia się wiecznie nowej, niewyczer
panej możliwości doświadczenia istoty 
oytu i sprawdzianu jego treści, warto
ści i celu.

W pogoni bowiem za „nowością“, za 
„postępem“, a także za tak zwaną „re
alną koncepcją życia“, ludzie wpadają 
w stare błędy i brną w mielizny, które 
z „lzeczywistosci" mają tylKo jej naj
pospolitszy, najpowierzchowniejszy i 
zupełnie dorywczy aspekt.

* * *

Nowe Przymierze jest to, ze strony 
człowieka, zwrócenie się do Boga tak 
całkowite, że można je nazwać naro
dzeniem na nowo. Jest to więc oddanie 
się do wyłącznej dyspozycji sprawie 
Bożej, czyli sprawie dobra, w zakresie 
osobistego powołania, z wolą nieodwo
łalnej wierności, bez względu na okoli
czności i wymagania tego paktu. Taki 
sprzymierzeniec Boży nie zrywa wcale 
z życiem, przeciwnie, poznaje jego ce
nę, jego swoisty ciężar gatunkowy, jego 
wymiary przedłużające się w wieczność. 
W tym ujęciu, każdy szczegół czasowy 
i przestrzenny, wewnętrzny i zewnętrz
ny, nabiera znaczenia wiecznego i wy
maga ogromnego wysiłku uwagi. Chry
stusowe „czuwajcie“ staje się głosem 
ani na chwilę nie usypiającej świado
mości. ;

Ze strony Boga, przymierze jest to 
indywidualne potwierdzenie obietnicy 
danej przez usta Syna: Będę z wami.
I to zapewnienie obecności Bożej „po 
wszystkie dni" w każdym życiu, w każ
dej potrzebie, na każde zawołanie, za
wiera wszystko czego potrzeba, całą 
pełnię łaski i mocy do realizacji indy
widualnego arcydzieła, jedynego, nie- 
zamiennego, niezniszczalnego odbicia 
Bożego pierwowzoru.

Moralność, czyli sposób myślenia i 
kierunek wysiłku w czynie, jest wyra
zem i metodą wypełnienia przymierza.
0  odnawianie go bezustanne dbać prze
de wszystkim w niej należy. A treść i 
formę tego wyrazu dał ludziom Chry
stus ucząc ich modlitwy, której zasięg 
ogarnia wszystko, rozszerza się i po
głębia w miarę potrzeby, przybiera 
wszystkie możliwe kształty zapotrzebo
wań rodzaju ludzkiego, jest ogniskiem 
myśli i fundamentem woli: Ojcze Nasz.

Jest w tym wezwaniu stwierdzenie 
ojcostwa Bożego i braterstwa ludzi i 
wiary w niebiosa, nadprzyrodzone 
miejsce żywota wiecznego, oglądania 
Boga i świętych obcowania. Zawarte są 
w tych słowach wszystkie dalsze prośby
1 cała moralność chrześcijańska. Z nich 
wypływa naczelna prośba o uświęcenie 
imienia Bożego, to jest o jak najbliż
sze prawdy pojęcie Boga w myśli i ser
cu ludzkim i związana z nim świętość 
czyli doskonałość. Na modłę bowiem 
pojęcia Boga wytwarza się pojęcie do
bra i piękna i koło niego obracają się, 
bezwiednie nawet, wysiłki woli dążącej 
do zaafirmowania siebie. Takim będzie 
człowiek, jakim jest jego Bóg: uświęce
nie imienia Bożego jest tryumfem 
Stwórcy w dobrowolnie oddającym Mu 
cześć najwyższą stworzeniu.

Wokół pojęcia Boga, jak koło osi, 
kształtuje się wyobrażenie formy życia. 
Formą to jest społeczność, jakkolwiek 
ją nazwiemy i ujmiemy, wraz z zasa
dami, z instytucjami i z celami, na 
których się wznosi, którymi się rządzi 
i do których zmierza. Z prośby o ob
jawienie się Boga takim, jakim jest, 
wypływa bezpośrednio wołanie o Boży 
czyn, o Boży porządek w bycie stwo
rzonym: Przyjdź Królestwo Twoje.

Cały chrześcijański pogląd na spra
wy ludzkie wysnuwa się z tego wez
wania: hierarchia wartości, stawiają
ca na pierwszym miejscu troskę o 
rzeczy Boże, o duchową, nadprzyrodzo
ną stronę ziemskiego bytu, — prymat 
podstaw wewnętrznych dla każdego 
zamiaru i wszelkiej instytucji, — po
wołanie do Królestwa Bożego każdej 
jednostki ludzkiej,— niemożliwość wy
rażenia jego istoty za pomocą pojęć

ogólnych,— niezmienność zakreślonych 
warunków realizacji tego Królestwa 
założonego w sercu człowieka, a więc: 
postawa woli w chwili przyjęcia posie
wu, — wzrost i wydajność przechodzą
ca, dzięki łasce, granice sił ludzkich,
— obowiązek osobistego wysiłku w 
pomnażaniu talentów, — ich uzytetc 
społeczny oparty na zasadzie zamien
ności, — odrodzenie w duchu Chry
stusowym człowieka, a więc ludzi i, co 
za tym idzie, świata.

Królestwo Boże, skaro ukryty we 
wnętrzu człowieka, perła o wartości 
niedościgłej, zaczyn zdolny rozsauzić 
skanowaciałe formy istnienia, wyma
ga, oez zastrzeżeń i bez reszty, wier
ności osobistemu powołaniu, a stawia 
jako cel, jako nadzieję, a w pojęciu 
chrześcijańskim jako p e w n i k  : 
zapanowanie sprawiedliwości Boga - 
Stwórcy i zwycięstwo miłości Boga - 
Zbawiciela.

Krpiestwo Boże jest więc wypełnie
niem Bożego zamiaru nad każdą istotą 
i całym dziełem stworzonym. Prośba
0 jego przyjście pociąga za sobą nie
zwłocznie wołanie o niezawodny śro
dek, o jedyną metodę jego urzeczy
wistnienia i przyśpieszenia: Bądź Wo
la Twoja.

Bądź Wola Twoja znaczy: niech się 
stanie to, coś Ty zamierzył i czego Ty 
chcesz, niech się spełnia Twój zamiar 
na ziemi, i niech mu siuży wszystko, 
wysiłki dobra i wysiłki zła, wszystko, 
co się Tooie poddaje i wszystko, co 
staje okoniem, w nieporozumienia, 
buncie czy nienawiści. Jest to wyraz 
najwyższego zaufania ogarniający 
wszechświat materii i ducha, wyraz 
kosmiczny, a zarazem najistotniej oso- 
oisty, uznania potęgi mądrości, która 
wyraża się w woli twórczej i kształtu
jącej. Czymże są wobec takiej posta
wy pretensje wiedzy lub zakusy złej 
woli stworzeń, czyniącej z Bożych da
rów narzędzia pychy i buntu? Ślepotą
1 szałem, prometeizmem bez sensu, 
gdyż ognia Bożego stworzyć nie moż
na, a wykradać nie potrzeba: wystar
czy go chcieć, rozeznać i przyjąć. Jak 
prosta i jak niezgłębiona jest ta „wy
starczalność“!

Te trzy pierwsze prośby ogarniają 
byt człowieka w całkowitym, metan- 
zycznym zakresie, a zarazem wyczer
pują treść jego stosunku do Boga. To 
jest pierwsza i najistotniejsza część 
moralności Nowego Przymierza. Na
stępne cztery uzupełniają ją pod 
względem zawartości doczesnej, prób
nej i szczegółowej, w stosunku do życia 
na ziemi, z ludźmi i z trudami włas
nego istnienia.

cztery są główne pytania, które 
powstają w sumieniu i cztery prooy 
inicjujące człowieka w tajniki oytu. 
¡Stanowią one jakoby kościec, na któ
rym buduje się życie. Od formy i siły 
ich pojęcia zaiezy jakość i miara du
chowego rozwoju, intensywność obec
na i zakrój na nieznaną przyszłość.

Pytanie i próba: Chleba — winy — 
cierpienia — zła. Wszystkie sprawy 
ludzkie sprowadzają się do tycn czte
rech stron świata psychicznego i spo
łecznego, historia powstaje z niezli
czonych pokrzyzowan przyczyn i ceiow 
z nich wychodzących i do nich wiodą
cych. Mysi ludzka pracuje od zarania 
wieków nad ich zrozumieniem, a 
wszystkie reformacje i reformy krążą 
koło nich, szukając wyłomu, podpa
trując istotę i rojąc mrzonki o potę
dze, która by te cztery ludzkie rzeczy 
wyjaśniła, usprawiedliwiła i rozwią
zała.

Chleb jest wyrazem zachowania i 
rozwoju życia fizjologicznego, wszel
kiego pokarmu duchowego, a przede 
wszystkim sakramentu Eucharystii, — 
zagadnienia tak zw. kwestii społecz
nej, czyli podziału materialnych dóbr 
i środków do życia,— stosunku do nich 
z punktu widzenia ekonomicznego i 
moralnego, — oraz całego szeregu 
chrześcijańskich pojęć i uczynków mi
łosiernych, dobroczynnych, w najgłęb
szym znaczeniu: altruistycznych.

Z prośby o chleb powszedni, nie 
ezoteryczne tłumaczenie, ale logika 
ludzka oraz chrześcijańska intuicja 
wyciągnąć mogą istotną treść tych 
zagadnień i odpowiedź na związane z 
nimi wątpliwości.

W prośbie o odpuszczenie win jest 
wszystko, co stanowi przedmiot psy
chologii moralnej: pojęcie sumienia, 
odpowiedzialności, świadomości dobra 
i zła i cała chrześcijańska postawa 
prawna, w której prawo człowieka w 
stosunku do Boga wyraża się w odwo
łaniu do miłosierdzia, a sprawiedliwość

(Dokończenie na str. 2)
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W ŚRÓD KSIĄŻEK 
1 CZASOPISM

GABRIEL MARCEL CZŁONKIEM 
INSTYTUTU. Czołowy przedstawiciel 
chrześcijańskich egzystencjalistów Ga
briel Marcel wybrany został członkiem 
Instytutu w Paryżu. Wybór ten spot
kał się z jednomyślną niemal aproba
tą prasy francuskiej.

*  *  *

„NOUVELLE NOUVELLE REVUE 
FRANÇAISE“. Słynny literacki perio
dyk francuski „Nouvelle Revue Fran
çaise“, który po wojnie uległ zawiesze
niu z powodu swych tendencji „ko
la bor acjonis tycznych“ podczas okupa
cji, został ostatecznie wskrzeszony pod 
powiększoną nieco nazwą „Nouvelle 
nouvelle Revue Française“. W zespole 
Jego współpracowników znalazło się 
wiele dawnych nazwisk, jak Jouhan- 
deau, Montherlant, André Malraux, 
Léon-Paul Fargue, Saint-John Perse, 
Schlum berger, Audiberti, Supervielle, 
Arland, Paulhan i inni. Pierwszy nu
mer wskrzeszonego czasopisma pojawił 
się 1 stycznia b. r.

Przypominamy, że już w roku ubie
głym wydany został specjalny „wyjąt- 
Kowy“ numer „Nouvelle Revue Fran
çaise“, poświęcony życiu i twórczości 
zmarłego Andre Gide a. świadczy to 
wszystko razem, jak pewne koła' lite
rackie we Francji przywiązane są do 
tradycji tego pisma, któremu dane 
było „wykoleić się“ w czasie wojny.

* * *

„L'AFFAIRE GHEORGIU'. Pewne
go ruuzaju sensacją literacką w Pary
żu staia się sprawa emigracyjnego pi
sarza rumuńskiego <J. V. Gneorgiu, 
rouem z BesaraDU, autora dwóch po
wieści: „La Vingt-Cinquieme Heure
oraz „La ¡seconde unance", które przy
jęte zostały oarazo zycznwie przez tuy- 
tyxę iranouską. Powieści te, kturycn 
tieui Jest r tumuiua pou Okupacją Hi
tlerowców i komunistów, potem zas 
Laoiioa, przedstawiają pognęoienie 
gounosci luuzkiej pou reżymami tota- 
nsoycznymi, a nawet na żacnouzie, 
który, zuamem autora, tez uległ zaka
żeniu imazmatami totalizmu. iNasyco- 
ne są one skrajnym pesymizmem, 
ogoime jednak poukieslano len wano- 
sci numanistyczne i moraine.

Tymczasem jednak ktoś wykrył, żt 
teme sam pisarz, Constantin virgu 
Gneorgiu wyuał w r. 1941 w Bukaresz
cie książkę pt. „Ard Maluriie Nistru- 
lui“ (.„Brzegi Dniestru płoną“), która, 
zuamem szeregu krytyków, wyraża 
tendencje, sprzeczne z zasadami gło
szonymi przez autora obecnie.

ottuiowisko to zajmuje przede wszy
stkim „ngaro Littéraire“, w piśmie 
tym Jean oenara przytacza wyjątki z 
„m u iviaiurne mstruiui na uowod, 
ze Gneorgiu oyi w tym czasie piewcą 
antysemityzmu i panegirystą nitieryz- 
mu. W jeunym z tycn wyjątków Gne
orgiu cnwan żołnierzy i oncerow nie
mieckich za ich przyjazny i koleżeński 
stosunek wooec wojsk rumuńskich, w 
drugim oskarża Żydów z Bałty (Haiti) 
w Besarabń, ze zniszczyli to miasto, i 
rzuca na nich przekleństwa, benard 
przypomina w związku z tym, ze 
orgiu w ostatniej swej powieści „La 
beconde Chance“ wystąpił jako zdecy
dowany obrońca Żydów.

Publicysta „Figaro Littéraire" koń
czy słowami: „P. Gheorgiu ma talent. 
Pragnęłoby się, by miał także nieco 
wstydu".

Tygodnik „Nouvelles Littéraires“ 
zajmuje w tej sprawie odmienne oo 
pewnego stopnia stanowisko. Utrzy
muje on, ze ,,1‘affaire Gneorgiu“ roz
pętała także namiętności, iz trudno 
jest wydać sąd obiektywny o meritum 
sprawy. Teza autora — piszą „Nouvel
les Littéraires“ — brzmi, iż powiedział 
to, co widział, i że jego książki wyka
zują „równą miłość i równe współczu
cie dla ofiar wszystkich prześladowań".

„Nouvelles Littéraires“ wyrażają je
dnak ze swej strony ubolewanie, iż 
Gheorgiu nie powiadomił p. Gabriela 
Marcela (dyrektora serii „Feux Croi
ses", w której wyszły dwie ostatnie z 
omawianych książek!, że ogłosił w Ru
munii w r. 1941 i 1942 reportaże pt. 
„Brzegi Dniestru płoną" oraz „Walczy
łem na Krymie".

*  *  *

O ZAŁAMANIU NIEMIECKIEGO 
FRONTU WSCHODNIEGO. W tłuma
czeniu angielskim pojawiła się skróco
na wersja książki eksmarynarza nie
mieckiego Juergen Thorwalda, opisu
jącej ostatnie walki, poprzedzające 
klęskę Niemiec na froncie wschodnim 
w r. 1945 i przeżycia ludności niemiec
kiej na obszarach, okupowanych przez 
wojska sowieckie. Książka, która w 
wydaniu londyńskim nosi tytuł „Flight 
in the Winter“, wydana została, Jak 
głosi napis, pod auspicjami niemiec
kich kościołów protestanckich (wy
dawcą Jest firma Hutchinson, c. 12/6).

Zawiera ona szereg rozdziałów inte
resujących dla czytelnika polskiego, 
np. opis wzięcia Poznania i Gdańska 
przez armię czerwoną. Dużo miejsca 
poświęca autor gwałtom, popełnianym 
przez Rosjan na niemieckiej ludności 
cywilnej, nic prawie jednak nie ma do 
powiedzenia — przynajmniej w wersji 
angielskiej — o brutalnych prześlado
waniach Polaków przez rządy hitlero
wskie. Wyjątek stanowi parę oględ
nych zdań o działalności Gauleitera 
„Warthegau“, Greisera, którego cha
rakterystyka wypada w ogóle bardzo 
ujemnie.

N O W E  K S IĄ Ż K I

P A M I Ę T N I K I  G E N .  W E Y G A N O A
Wydana dwa lata temu książka ge- 

ncictia iviaxime weyganaa, pod tyt. 
„ivienioires; rcappele au bervice" (.„ra- 
iniętnik; powołany z powrotem ao 
siuzoy ) ukazała się ooecme w tłuma
czeniu angieiskim‘ ). Polacy w Wielkiej 
Brytanii łatwiej więc będą mogli za
poznać się z tym interesującym dzie
łem, stanowiącym relację naczelnego 
wooza wojsk sprzymierzonych we 
Francji o przebiegu krytycznej fazy 
kampanii 1940 roku oraz o wydarze- 
macn politycznych z nią związanych.

Co prawda o sprawach polskich gen. 
Weygand w swej książce mówi nie 
wiele. Daje on wyraz uczuciom sym
patii dla Polski i uznania dla zalet 
oojowycn żołnierza polskiego. Oddaje 
nuid gorącemu patriotyzmowi generała 
Bikorskiego, z którym go łączyły juz od 
1920 roku bardzo przyjazne stosunki. 
Zagadnień politycznych dotyczących 
Polski bezpośrednio jednak nie poru
sza, wspominając o nich jedynie incy
dentalnie, w związku z analizą sytuacji 
francuskiej. Toteż książka generała 
Weyganda jest dla opinii polskiej in
teresująca nie z racji tych kilku ustę
pów, poświęconych sprawom polskim 
czy Polakom, lecz z powodu naświetle
nia w niej zagadnień wojskowych i po
litycznych dotyczących całości obozu 
sprzymierzonych w okresie od 1940 do 
1942 roku.

Stało się teraz zwyczajem, że 
dowódcy wojskowi, a w szczególności 
dowódcy zwyciężeni, publikują swe 
wspomnienia, uważając za swój obo 
wiązek zdać sprawę przed opinią pu

*) Memoirs; Recalled to Service 
London, William Heinemann,

bliczną ze sv'ej działalności, usprawie
dliwić się z niepowodzeń, wreszcie 
przekazać potomności świadectwa o 
wypadkach, w Ktorycn odegrali uecy- 
uującą rolę. omawiana książka gen. 
Weyganda niewątpliwie nńiezy do tej 
kategorii pamiętników, lecz jest tym 
oaroziej interesująca dla szerokiej pu
bliczności, że napisana jest pod ką
tem widzenia wyoitnie politycznym i 
pełna jest akcentów polemicznycn.

Po przegraniu bitwy o Francję, co 
stało się laktem juz w końcu maja 1940 
roku, gen. weygand nie widział innego 
wyjścia z trudnej sytuacji, jak natych
miastowe zawarcie zawieszenia broni z 
Niemcami. Jego zdaniem Francja, nie 
bęuąc należycie przygotowaną oo woj
ny, nie powinna była w ogóle do niej 
przystępować, a doznawszy klęski mu- 
siaia jak najprędzej zaprzestać bezna
dziejnej walki, o ile uzyskać chciała 
honorowe warunki. Jednak generał 
weygand z największym naciskiem 
podkreśla, że kwestia zaprzestania 
walki i zawieszenia broni nie leżała w 
zakresie kompetencji dowództwa woj
skowego, lecz wyłącznie rządu, który 
ponosił całkowitą odpowiedzialność za 
uecyzję w tym względzie wobec włas
nego narodu i państw sprzymierzo
nych. Jego, głównodowodzącego, rzeczą 
było przedstawić rządowi sytuację mi
litarną faktyczną, zadaniem zaś rządu 
wyciągać odpowiednie konsekwencje; 
armia jest bowiem tylko organem pod
władnym. Zaprzecza więc gen. Weygand 
stanowczo, by wysuwał formalnie na 
zebraniach rady ministrów w maju 1940 
r. wnioski o zaprzestaniu działań wo
jennych. Broniąc honoru i interesów 
armii, gen. Weygand nie chciał dopu
ścić do tego, by słaby rząd zepchnął

na niego i na armię odpowiedzialność 
za zaprzestanie walki. Z powyższą tezą 
iąezy się ściśle druga przesłanka, nu,*«, 
polega na podkreśleniu wielkiej róż
nicy pomiędzy zawieszeniem broni wy
negocjowanym przez iząu, a xapituia 
cją, cnocoy tylko umowną, wojsaa ijaa 
to miało miejsce w Belgu i Hoianan). 
w tym ostatnim wypauku oapowie- 
dzialność spadłaby formalnie na armię, 
ucz zaunej korzyści dla sytuacji kraju. 
Do takiego rozwiązania gen. Weyganu 
me cnciał dopuścić. Jako logiczny wy
nik tego rozumowania wyłania się za
sadnicza teza głównodowodzącego: by 
uniknąć kapitulacji armii, niezbędnym 
uyło, by zawieszenie broni zostało za
warte i sankcjonowane pizez rząo le
gamy, a oczywiście dlatego było ko
niecznym, by rząd ten pozostał na 
terytorium metropolii, wyjazd prezy
denta republiki i rządu z Bordeaux uo 
Afryki uniemozliwiłoy oczywiście za
warcie regarnie negocjowanego zawie
szenia broni, doprowadzając do bezu
mownej kapitulacji armii i okupacji. 
Gen. weygand uważał ewakuację resz
tek armii za niemożliwą, sam wyjeż
dżać nie miał ani na chwilę zamiaru i 
w ogolę był całkowicie przeciwny prze
niesieniu rządu do Afryki i kontynuo
waniu walki. Toteż w obronie swych 
tez uczynił on, jak sam to potwierdził, 
wszystko co mógł, by wyjazd rządu z 
metropolii nie doszedł do skutku.

Dając wyraz uczuciom, które już 
ożywiały Dantona, gdy oświadczał, że 
„nie zabiera się ze sobą ojczyzny na 
podeszwach swych butów", generał 
Weygand w całej pełni solidaryzuje się 
ze stanowiskiem zajętym w czerwcu 
1940 roku przez marszałka Petain a, o 
którym pisze, że całego siebie oddał w 
ofierze Francji. W obronie swej tezy

szkicuje gen. Weygand ponury obraz 
nieszczęść, które spadłyby na Francję 
w razie niedojścia do zawieszenia bro
ni. Francja, jak Polska, byłaby porzu
cona w sytuacji „ex lex“ na pastwę 
okupanta, poniosłaby nieobliczalne 
straty przez wyniszczenie ludności i 
umniejszenie bogactw. Rząd, który by 
kraj opuścił, straciłby całkowicie auto
rytet, spowodowałby rozłam w naro
dzie. Zresztą Niemcy podążyliby za 
uchodzącym rządem francuskim do 
Afryki, która by w ten sposób była od- 
razu stracona dla aliantów.

Argumenty te niewątpliwie wiernie 
odzwierciedlają sposób myślenia jed
nego z dwu obozow, na jakie rozbiło 
się społeczeństwo francuskie w 1940 r. 
Zapewne przykład okrutnej okupacji 
niemieckiej w Polsce przyczynił się 
znacznie do utwierdzenia we Francji 
tych nastrojów.

Dalsze rozdzia.y swego pamiętnika 
gen. Weygand poświęca omówieniu 
swej działalności jako delegata rządu 
w Afryce, opisując szczegółowo swoje 
zabiegi i wysiłki, by nie dopuścić Niem
ców do opanowania kolonialnego im
perium francuskiego. Akcja ta umożli
wiła w następstwie lądowanie wojsk 
sprzymierzonych na wybrzeżu afry
kańskim i połączenie się z nimi afry
kańskich wojsk francuskich.

Kronikę wypadków, od przybycia w 
maju 1940 r. do Francji do chwili are
sztowania go przez Niemców, generał 
Weygand kreśli niezmiernie żywo w 
oparciu o bardzo obszerną dokumenta
cję. Pamiętnik gen. Weyganda należy 
do tych książek, których każde zdanie 
pobudza czytelnika do rozmyślań i dy
skusji.

F. Frankowski

KS.aAUGUSTYN ja k u b is ia k
(Dokończenie ze str. 1)

w stosunku do bliźniego, w zawieszeniu 
ostatecznego sąou, w gotowości oo zg^- 
oy, w miłości, która cierpliwa jts i i 
łaskawa i która wszystko wytrwa.

Tym, którzy płaczą, kiorycn uniknę
ła pokusa i prooa, najonzszą isioiy 
luuzkiej wyuaje się prosoa o ratunek 
w ćnwnacn najcięższy en, guy cu.e l e 
nienie, zagrożone u pousiawy, u punk
tu wyjściowego min wyooru, poucięte 
w rozwoju, zrmazuzone w swoistej nor
mie zwyczaju i aimosiery, traci in
tymną wartość, staje się ooce i groźne 
i leci w przepaść, oez sensu, bez wia- 
uzy i bez celu.

Takim pcnnięciem w otchłań może 
być pokusa pycny, szaleństwa lub roz
paczy, a może również być próba cier
pienia, ogień sądu Bożego, krzyż — 
godło chrześcijanina.

Dlatego to prośba: Nie w wódź nas 
na pokuszenie ma dwa znaczenia, za
sadnicze znaczenia psychologiczne, 
streszczające dwa odwieczne tematy 
ludzkich zmagań i buntów. Pokuszenie 
w znaczeniu pragnienia rzeczy złej, 
sprzecznej z wolą Bożą, a tym samym 
niezgodnej z powołaniem człowieka,’ 
jest najzdradliwszą zasadzką, najzło- 
sliwszym wrogiem, czyhającym na 
każdym kroku życia, a tym gorszym, 
czym mniej znanym. Nie znaczy to 
bynajmniej, by życie wierne swemu 
wyborowi miało, ipso facto, być pas
mem lęków i skrupułów, kręceniem się 
w kółko lub wstrzymywaniem wolnego 
oddechu, w obawie fałszywego kroku 
lub trucizny. Przeciwnie, nie ma więk
szej odwagi jak ta, która się rodzi z 
bo jaźni Bożej i śmielszego lotu, jak 
ten, którego drogę oświetla wyraźny 
wybór celu. Chodzi tylko o to, by swego 
osobistego wroga znać, nie igrać z nim,

ani mu ustępować. Wszelkie próbne 
występy, kosztowania i skoki, ä la Do
stojewski, są wyzywającym rzucaniem 
się w przepaść, kuszeniem Boga i pod
ważaniem własnycn sił. uu  takiej 
Skłonności i przed taką pokusą prze
strzega nas i broni Chrystus w swej 
modlitwie.

Ale jest drugie znaczenie słowa po
kuszenie. Hiobowe znaczenie prouy, 
doświadczenia, przez które Bóg spraw
dza wartość wewnętrzną człowieka, nie 
dia swojej wiadomości, lecz oia aoso- 
lutnego zatwierdzenia jej wooec stwo
rzeń przyj aznycn — dla przykładu,
wrogicn — dla zwycięstwa.

pruoa cierpienia, tak przeciwna na
turze ludzkiej i jej pojęciu do ora i do
broci, jest najmocniejszym i decydu
jącym momentem w Historii kazuego 
życia. Jest ona osobista, niezamienna 
i wyłączna, należy bowiem do istoty 
jednostki ludzkiej, zrośnięta jest z mą 
u korzenia bytu i staje się jego koroną. 
A nie ma filozofii, nie ma reiigii, która 
by mogła stać się w niej oparciem i 
światłem. Przynoszą one rady ogólne, 
ucieczki lub bezczucia, znajdują środki 
znieczulające i wskazują drogi nicości. 
Nic innego dać nie mogą. Jedynie 
chrześcijańskie pojęcie krzyża, jako 
znaku błogosławieństwa i zbawienia, 
pozwala odkryć bezdenne znaczenie 
próby cierpienia i daje siłę, by je uko
chać.

Na samym końcu, w ostatnich sło
wach Modlitwy Pańskiej, wysuwa się 
zagadnienie dla wielu myślicieli — 
centralne, a dla ogromnej ilości ludzi 
—niezrozumiałe: zagadnienie zła. Cen
tralnym jest ono istotnie, w znaczeniu 
ujemnym, ponieważ ześrodkowuje 
wszystko, co jest przeciwne Bogu i Je-

go doskonałości; niezrozumiałym zas
0 taje się w umysłacn skorych oo kiy- 
tyki porządku Bożego, a mezuoinyun 
uo Wyuorazerna cuuu: stworzenia ou- 
uarzouego woinoscią.

iruonosc zawarta w tym zagadnie
niu jest innej jeszcze natury, polega 
ona na rozróżnieniu zia w pojęciu 
swiaia, to jest cierpienia i zła w ocenie 
cnrzescijanskiej, to jest grzechu. Na
stępnie, zasauza się ona na rozoiezno- 
sci psycnuiogicznej cziowiena unęuzj 
Woią a czynem, cnceniem a w y k o n a 
niem. wreszcie, co najważniejsze, 
utwierdza się ona wobec Zdumiewa
jącego a oczywistego zjawiska prze- 
Koziaicama się wolności w ziem — w 
pouuanstwo gizeenu, w niewoię szata
na, a przeciwnie, wyzwalania się jed
nostki z tej solidarności z roazajem 
ludzkim, rozkwitu jej oryginalności, 
przez dobrowolne oddanie się na słuzoę 
dooru odwiecznemu.

O zbawienie od złego, to jest oo 
wszystkiego, co, z zewnątrz lub od we
wnątrz, przesłania człowiekowi imię 
Boże, walczy z Królestwem Niebieskim
1 sprzeciwia się woli Bożej, — od 
wszystkiego, co, poprzez głód i nędzę, 
rodzi nienawiść, co zamyka serca na 
miłość i przebaczenie, co kusi pożąd
liwością oczu i pychą żywota, a na 
próbę krzyża odpowiada złorzeczeniem, 
o zbawienie od złości, od rozpaczy, ou 
piekła, prosimy w ostatniej prośbie 
Ojcze Nasz. Prosimy jako o warunek 
konieczny do zwycięstwa, o usunięcie 
zapory z jedynej drogi wiodącej do 
dobra. * * *

Cała moralność chrześcijańska za
myka się w tych słowach wstępu i sie

dmiu próśb modlitwy, której ludzi 
nauczył Jezus (Jiirysius. Zrouto życia 
Dijące prawuą, zasilające zdrowiem, 
niosące ratunek w kazoej potrzecie, w 
kazuym wypadku, w każdej najściślej 
osooistej sprawie, tam, gdzie oDjawia 
się niemoc ludzkich wskazań i dowo- 
dow, a wszystkie nauki psychologiczne 
i społeczne stają się bezduszne i pu
ste — jak cymbał brzmiący.

oakże bliską myśli chrześcijańskiej i 
jak przepojoną życiem i miłością musi 
oyc liiozolia, której koroną stało się, 
w logicznym i metafizycznym wyniku, 
pojęcie Nowego Przymierza, zgodnego 
w najszerszym swym zakresie i w naj- 
głęoszej treści z przykazaniami Chry
stusa, Przymierza dostępnego dla wszy
stkich, a zawieranego osobiście z każ
dym. Jak ogromne wymagania stawia 
ta filozofia moralna przed świadomoś
cią i wolą jednostki, a jednocześnie, z 
jaką wiarą i mocą zapewnia jej pomoc 
najwyższą, drogę najprostszą i sposob 
jedyny osiągnięcia jej niezamiennej 
celowości. Nie ma wśród filozofów, 
nawet wśród uznających byt jednostki, 
żadnego, który by jej przyznawał tak 
wysoki rodowód i tak wielkie przed nią 
otwierał horyzonty. Lecz nie ma filo
zofa, czy socjologa, który by stawiał 
przed nią ważniejsze zadanie społecz
ne i żądał od niej ściślejszego rachun
ku z ukrytego skarbu jej dobrych moż
liwości.

Koroną filozofii księdza Jakubisia- 
ka jest związek z Bogiem, w którym 
urzeczywistnia się bogactwo każdego 
życia i osiąga cel każdego bytu.

Irena Gałęzowska

B R Y T Y J S K I E  W Y D A R Z E N I A  K U L T U R A L N E
BBC ODRADZA DAW NE TRADYCJE  

W ALIJSK IE
Narodowa Walijska Rada Radiowa 

(Welsh National Broadcasting Coun- 
cil) w nowym składzie odbyła swe pier
wsze posiedzenie. Nacjonaliści walijscy 
stale twierdzą, że audycje BBC niedo
statecznie uwzględniają sprawy i kul
turę walijską, co więcej, że infiltracja 
BBC osłabia dawne tradycje walijskie. 
Kontroler BBC w Walii uważa, że 
rzecz ma się wręcz odwrotnie.

Tak np. instytucja zebrań, poświę
conych śpiewom, przemówieniom i o- 
powiadaniom, zwanych „Noson La- 
wen“ niemal że zamarła we wsiach 
walijskich. Nowy bodziec dało jej wła
śnie BBC przez swój cykl „Merry 
Nights“. Od tego czasu zebrania tego 
typu stały się znów bardzo częste po 
wsiach. Podobnie BBC przypisuje so
bie zasługę wskrzeszenia bardzo starej 
tradycji „zawodów bardów“ („Ymry- 
son y Beirdd"). Audycje radiowe na 
ten temat pobudziły poetów z miaste
czek i wsi do urządzania takich kon
kursowych spotkań. Na corocznym 
„Eisteddfod", to jest zjeździe kultu
ralnym z całej Walii, owe „zawody bar
dów“ zajmują zwykle cały tydzień.

Przyjmując, że BBC istotnie wpły
nęło na odżycie tych dawnych insty
tucji. trudno jednak oprzeć się wraże
niu, że audycje radiowe w wielu dzie
dzinach działać muszą niweluj ąco na 
odrębności regionalne, co zresztą za
chodzi wszędzie.

Tymczasem życie kulturalne Walii 
poniosło dotkliwy cios przez zgon Sir 
L. Twiston Daviesa, prezesa Muzeum

Narodowego Walii i jednego z kierow
ników Narodowej Biblioteki Walij
skiej, autora kilku książek biograficz
nych i historycznych.

„K UPIEC W ENECKI“
I „RYSZARD 11“ NA SCENIE

Teatr „Old Vic“, zakończywszy 
przedstawienia „Romea i Julii', wysta
wia obecnie „Kupca Weneckiego“ z 
dużym powodzeniem i uznaniem recen
zentów. Rolę Shylocka gra Paul Ro
gers, Porcji Irene Worth, Jessiki Clai
re Bloom. — Znany krytyk Ivor Brown 
chwaląc sposób wystawienia „Kupca 
Weneckiego“ zwraca jednak uwagę na 
niewłaściwość przybrania bohaterów w 
>troje z drugiej połowy XVIII wieku, 
czy nawet okresu późniejszego. Loren
zo, jego zdaniem, wygląda jak Shelley, 
a Antonio mógłby ujść za Walter Scot
ta.

Drugim godnym uwagi przedstawie
niem szekspirowskim jest „Ryszard II", 
grany w teatrze „Lyric“ w Hammer-

smith w inscenizacji Johna Giełguda, 
przy współudziale znakomitego aktora 
Paula Scoffielda.

BARRAULT NIE PRZYJEŻDŻA  
DO LONDYNU

Dwa lata temu wydarzeniem w świę
cie teatralnym Londynu stały się wy
stępy słynnego aktora francuskiego J. 
L. Barrault i żony jego Madeleine Re
naud na deskach St. James' Theatre. 
Barrault wraz z żoną wrócił właśnie do 
Paryża z tournée w Stanach Zjedno
czonych i miał w tych dniach pojawić 
się znowu na parę tygodni w Londynie. 
Zamierzał tu wystawić swego „Hamle
ta “, którego grał już w Edynburgu w 
r. 1948, a ostatnio w Nowym Jorku, a 
nadto kilka innych sztuk ze swego re
pertuaru, m .in. „La Répétition“ Ano
uilha, „Occupe-toi d'Amélie“ Feydeau 
oraz „Le Procès“ Kafki w adaptacji 
scenicznej Gide'a. W ostatniej jednak 
chwili występy jego i p. Renaud zosta
ły odwołane, jak się zdaje z powodu

niemożności znalezienia odpowiedniej 
sali teatralnej w Londynie; tak przy
najmniej wynika z artykułu krytyka 
teatralnego „Sunday Times“ H. Hob- 
sona, który nad wydarzeniem tym bar
dzo ubolewa.

W połowie lutego para Barrault-Re- 
naud udaje się na występy do Niemiec 
zachodnich.

W YSTAW A M ATISSE A
W Tatę Gallery odbywa się obecnie 

wystawa rzeźb i rysunków Matisse'a. 
Liczba wystawionych rzeźb wynosi 49; 
są wśród nich niektóre z najlepszych 
dzieł tego artysty. Wystawa otwarta 
jest do 22 lutego, w dni powszednie od 
10—6, w niedziele od 2—5. Wstęp 1/-.

K ORONACYJNA W YSTAW A  
ZNACZKÓW

W sobotę 10 stycznia otwarta została 
w Central Hall w Westminsterze Naro
dowa Wystawa Filatelistyczna Roku 
Koronacyjnego. Aktu otwarcia wysta
wy dokonał Sir John Wilson, kustosz 
królewskiego zbioru znaczków. Organi
zatorami są Junior Philatélie Society, 
założone przeszło pół wieku temu, oraz 
Philatélie Traders- Society.

Na wystawie znajduje się m. in. wy
dana niedawno księga o królewskiej 
kolekcji filatelistycznej, która to księ
ga, jak wiadomo, kosztuje 60 gwinei. 
Wystawiono też znaczki koronacyjne 
dla kolonii brytyjskich, które puszczo
ne będą w obieg dopiero 2 czerwca br. 
W dziale p. n. „Gentlemen, the Press“ 
wystawiono znaczki, mające związek z 
prasą i dziennikarstwem.

i  |p.

Baron Stanisław Alexander Heydel
ur. 27 lutego 1894 r. w Beremianach, odznaczony Krzyżem Obro
ny Lwowa, zasnął w Panu zaopatrzony świętymi Sakramentami 
dnia 17 grudnia 1952 roku w Guernica w Hiszpanii, o czym 

zawiadamiają w głębokim smutku pogrążeni
Żona, Syn, Córki, Zięć.

Z E  Ś W I A T A  
K A T O L I C K I E G O

Wikariusz kapitulny diecezji kato
wickiej. Ks. kardynał Stefan Wyszyń
ski wręczył w dniu 16 grudnia ks. Fi
lipowi Bectnorzowi dekrety kanoniczne, 
nadające moc prawną dokonanym 25 
listopada jego wyborom na stanowisko 
wixariusza Kapitulnego diecezji kato
wickiej.

Odpowiedzialność za Kościół. W nu
merze z 4 stycznia „Tygodnik Powsze- 
chny“ stwierdził Kategorycznie: ,,ża- 
dania, które stoją przed polskim spo
łeczeństwem Katolickim, są oomosie, 
lecz trudne. Dlatego w najbardziej 
ostrej formie rysuje się zagadnienie 
odpowiedzialności. iNie jest prawdzi
wym katolikiem, Kto o Kościele mówi 
w trzeciej osobie, sprawy Kościoła są 
naszymi sprawami. Jesteśmy za Ko
ściół odpowiedzialni. Prawdziwe uro
bienie w sobie tego poczucia odpowie
dzialności jest dziś naszym zadaniem. 
Pod tym Kątem widzenia przemyśleć 
należy sprawę własnej postawy spo
łeczno-politycznej. Zwracaliśmy na to 
wieloKrotnie uwagę i wagi tego prooie- 
mu nie przestaniemy podkreślać."

250-lecie obrazu Maiki Boskiej łTe- 
karsKiej. W oocznej nawie Kościom św. 
Krzyza w Opolu oo roku 1702 znajduje 
się stale ooraz MatKi Boskiej FieKar- 
skiej, który poprzednio oył umieszczo
ny w Piekarach śląskich, a nawet 
przez jakiś czas w Pradze czeskiej. Po
wstanie tego obrazu przypada mniej 
więcej na senyłek wieku A.V. Wspa
niała szata, przyozdabiająca po ozis 
ozien obraz, została uszyta ze sreornycn 
oarow Jana III Sobieskiego, Który w 
drodze pod Wiedeń pokłonił się Matce 
BosKiej Piekarskiej, a po wiktorii wie
deńskiej w dowód wdzięczności przy
słał owe dary. 14 grudnia ub. r. ob
chodziło Opole jubileusz 250-lecia go
szczenia w swych murach drogocenne
go obrazu; w uroczystościach wziął u- 
dział prymas Polski kardynał Stefan 
Wyszyński.

Statystyka samobójstw. Według
sprawozdania World Health Organisa- 
tion za rok 1950 najmniej samobójstw 
oym w Irlandii i Hiszpanii. Na kazoy 
milion mieszkańców w Irlandii przy
padło samobójców 42 mężczyzn i 9 ko
biet, w Hiszpanii 84 mężczyzn i 26 ko
biet. Następnym krajem była Szwecja 
z 296 samobójcami, w tej liczbie 227 
mężczyzn i 69 kobiet na każdy milion 
mieszkańców. Najwięcej samobójstw 
wykazuje Wielki Berlin: 427 mężczyzn 
i 333 kobiet na milion mieszkańców.

Katolicyzm w Kanadzie. Według da
nych Canadian Bureau of Census jest 
w Kanadzie 6.069.498 katolików, co 
stanowi 43.3% ogółu mieszkańców. W 
roku 1941 katolików było 4.806.431, co 
stanowiło 41.8% ogółu ludności.

O beatyfikację Kardynała Newmana. 
Arcybiskup Masterson z Birmingham 
zatwierdził modlitwę o uproszenie be
atyfikacji kardynała Newmana i przy
wiązał do jej odmawiania odpust 200 
dni, który można uzyskać przez od
mawianie tej modlitwy na terytorium 
archidiecezji.

Katolicyzm w Południowej Ameryce. 
W roku 1950 przeprowadzono powsze
chne spisy ludności w republikach Po
łudniowej Ameryki, w niektórych po 
raz pierwszy. Wśród rubryk kwestio
nariusza obejmującego wiele pytań 
szczegółowych nie było jednak pytania 
dotyczącego wyznania, co było uwzglę
dnione w poprzednich spisach ludno
ści. Według obliczeń jezuity Pellegrino 
w 22 republikach Ameryki Łacińskiej 
jest 154 miliony katolików czyli około 
i/3 katolików całego świata.

Synod plenarny na Wyspach Fili
pińskich. Cały Episkopat Wysp Fili
pińskich zebrał się na pierwszy ple
narny synod, któremu przewodniczył 
jako legat papieski kardynał Norman 
Tomasz Gilroy, arcybiskup sydneyski. 
W liście nominacyjnym do kardynała 
Papież podkreślił znaczenie tegoż sy
nodu dla Kościoła na Wyspach Fili
pińskich.

Księga kongresu o wychowaniu. W
Rio de Janeiro odbył się od 25 lipca 
do 5 sierpnia 1951 r. czwarty z kolei 
Międzyamerykański Kongres Wycho
wania Katolickiego. Obecnie ukazał się 
obszerny tom zawierający w całości 
akta tegoż kongresu: „Anais do IV 
Congresso Interamericano de Educa- 
ęao Católica". Temat kongresu: wy
chowanie młodzieży — potraktowany 
jest w różnych aspektach przez róż
nych autorów, ale zgodnych w myśli 
zasadniczej, że człowiekowi nie można 
dać innego prawdziwego wychowania, 
jak tylko katolickie. Zdrowy bowiem 
duchowy rozwój człowieka zmierza do 
Chrystusa (anima naturaliter Christia
na) i Chrystus tylko zapewnić mu 
może prawdziwą doskonałość.

Historia Roku świętego 1950. Na kil
ka dni przed nominacją na kardynała 
na konsystorzu 12 stycznia arcybiskup 
Valerio Valeri, który był przewodni
czącym Centralnego Komitetu Roku 
Świętego 1950, wręczył Papieżowi na 
specjalnej audiencji dwa tomy historii 
tegoż Roku Jubileuszowego.

Przepisy o poście eucharystycznym. 
W numerze z 11 stycznia „Osservatore 
Romano" zamieścił konstytucję apo
stolską Piusa XII „Christus Dominus“ 
z 6 stycznia i instrukcję Kongregacji 
św. Oficjum z tegoż samego dnia. Oba 
dokumenty wprowadzają zmiany w 
przepisach dotyczących postu eucha
rystycznego i ustalają warunki, pod 
jakimi biskupi-ordynariusze władni są 
udzielać zezwoleń na odprawianie 
Mszy św. w godzinach wieczornych.

Obydwa dokumenty są pierwszorzęd
nego znaczenia dla rozwoju pobożności 
eucharystycznej. W następnym nrze 
ŻYCIA podamy ich streszczenie ze 
szczególnym uwzględnieniem wszyst
kiego, co dotyczy świeckich katolików.
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Skrzypce, które w roku 
1934 jaKo dar powędrowały z 
Londynu do Warszawy, po
wróciły tu w roku 1947 i na
dal znajdują się w Londynie. 
Instrument jest nie byle ja- 
Kiej wartości, albowiem po- 
cnodzi z rąk Jana Chrzcicie
la Guadaliniego, ucznia Stra- 
divariusa. SKrzypce te prze
trwały okupację niemiecką w 
rolsce i całe powstanie war
szawskie. Słyszano je często w 
ogniu na Mokotowie. Jak 
wszystko w Polsce, również 
skrzypce mają swoje dzieje 
polityczne i oohaterskie.

Wartość skrzypiec Giam- 
battisty, które wyniesiono na 
bijącym sercu z Kraju dnia 
lu października 1946, nie su
muje się wszakze ani ręką 
majstra z Cremony i pierw
szego wirtuoza, ani tym, że 
ich melodii słuchali powstań
cy warszawscy, ani nawet 
tym, ze wyniesiono je z Pol
ski mimo bagnetów. Są one 
własnością Wacława Niem- 
czyka. Jest to pierwszy dziś

skrzypek polski i jeden z 
pierwszych skrzypków świa
ta.

W roku 1934 Niemczyk 
koncertował w Londynie. Po 
koncercie podszedł do wirtu
oza John H. Levy, by uścisnąć 
rękę artysty. Urodziła się 
wówczas wierna przyjaźń, 
zaręczona iście książęcym 
darem - skrzypcami Giam- 
battisty.

Przyjaźnie artystyczne są 
trwalsze od politycznych. 
Gdy Niemczyk zjawił się w 
strzeleckim mundurze-w An
glii, przybywszy tu z woj
skiem polskim z Włoch w r. 
1947, brytyjski przyjaciel nie 
tylko otwarł mu drzwi swej 
rezydencji, ale dał artyście 
pomoc dla przetrwania lat 
powrotnej drogi do artysty
cznej kariery w świecie. John 
Levy wprowadził także Niem
czyka na generalne pole prób 
muzyków w tym kraju, to 
jest na estradę Wigmore 
Hall. Dzięki temu Niemczyk 
stoi dziś z powrotem u pro-

JÓZEF ŁOBODOWSKI

Synowie Hekuby
ścichły już dzwony alarmu nad gorejącym Ilionem, 
próżno w pożodze zgadywać blask nadchodzących świtali. 
Usta nasze zwiotczałe, powieki zaczerwienione 
i w rękach pozew bezsilny, którego nikt nie przeczyta.

Co nam zostało? Z dachów garstka zetlałej słomy, 
w którą daremnie dmucha rozdarty i pusty patos, 
aby nas łacniej poznała  —  bezdomnych i niewidomych 
idąca śród popieliska orędowniczka Thanatos.

Powiędły gaje oliwne. Zawalił się Erechtejon.
Grot przeszył gardło śpiewaka, nim pieśń olimpijską dograł. 
I tłuszcza, na świat wypluta hyperborejską knieją, 
na dymne swoje ogniska znosi wycięty winograd.

Jeszcze zbieramy się dołki io rozmiękłej glinie grzebać 
i krwią wypełniać ofiarną, by choć na chwilę w pamięci 
odżyły lata stracone i smak ojczystego chleba, 
i znów odchodzimy w pustkę, daremną pychą odęci.

A czas zatrzymać się nie chce, kuszony głuchą muzyką 
wyjących ślepców, na wodzie zaciosujących swe znaki. 
Krzywią się usta szydercze patrzącym z okien Nauzykom 
i żaden Odys nie wróci ku słodkim dymom Itaki.

Więc zanim smagły przewoźnik popchnie nas czarnym
[ wiosłem,

co drugi rzuci na wiatry swoją wędrowną chlamidę,
jakby ich słowa, na gorzkiej strawie wyrosłe,
moc miały odnowicielską, męką się krztusząc i wstydem.

I noc zapadnie. Pochodnie na smolnych zapali rzekach, 
by gasły wiązką płomienia na samej powierzchni zguby, 
aby nam było widniej, gdy w męce zaczniemy szczekać, 
szczenięta nieodrodne szaleństwem zdjętej Hekuby.

Józef Łobodowski

gu światowej kariery arty- niował sam Szymanowski. W 
stycznej. Jego życie splotło grudniu ubiegłego roku wys- 
się w niezwykły dramat. tąpił Niemczyk z London 

Urodził się w roku 1908 w Symphony Orchestra w Ro- 
Warszawie, jako syn muzyka yal Festival Hall, grając m. 
wiolonczelisty. Niemczyk jest in. utwory Szymanowskiego, 
warszawiakiem z krwi i ko- Koncert stał się wielkim wy- 
ści. Udźwięcznia więc spół- darzeniem muzycznym we 
głoskowe połączenia między- wrażliwej stolicy W. Brytanii, 
wyrazowe, nawet tam, gdzie a krytyka ze szczególnym u- 
obie spółgłoski są z natury znaniem rozpisywała się o 
bezdźwięczne. Dodaje to dys- Szymanowskim. Pojawiły się 
tyngowanej, rozważnej i po- osobne artykuły o muzyce 
wolnej dykcji artysty osobli- polskiego kompozytora, pod- 
wego wdzięku muzycznego, kreślające nadzwyczajne po- 
Niemczyk mówi tak, jakby łączenie muzyki współczesnej 
grał na instrumencie. z polską ludowością. Tak to

Młodość muzyka była pil- Wacław Niemczyk, wierny 
na. Skrzydła talentu ponio- starej przyjaźni, otwarł uszy 
sły go w świat rychło i na Brytyjczyków na muzykę Ka- 
wielkie woay. Ukończył kon- r°la Szymanowskiego, ciągle 
serwatorium warszawskie w jeszcze mało znaną na Za- 
roku 1927 pod kierunkiem chodzie.
prof. Jozefa j  arzębskiego. Za- Na kilka miesięcy przed 
słynął jako wirtuoz będąc je- wrojną konserwatorium gdań- 
szcze uczniem, grywając solo skie zaprosiło Niemczyka na 
z orkiestrą Pilnannonii War- profesora. Opuścił Gdańsk na 
szawskiej na kilku koncer- 24 godziny przed wybuchem 
tach. Grał w tym czasie tak- wojny. Dnia 1 i 3 września 
ze przed marszałkiem Piłsu- dał dwa koncerty w radio to- 
dskim w kasynie oficerskim ruńskim. Opuścił Toruń, wy- 
pułku piechoty na Pradze i szedł z Warszawy i zawędro- 
przed kardynałem Kakow- wał aż do Włodawy. Wrócił 
skim. do stolicy okupowanej. Skoń-

Bez wahania Fundusz Kul- czył się akt młodzieńczej sła- 
tury Narodowej udzielił wy i słońce zgasło na wiele 
Niemczykowi stypendium na lat nad skrzypcami Giambat- 
dalsze studia muzyczne za tisty.
granicą. W raryzu ukończył Lata okupacji leżą na ser- 
on w institut Moderne de cu Wacława Niemczyka cię- 
vioion klasę S. Joachim- żarem niezawinionej krzyw- 
unaigneau. Ale ważniejszym dy. życie artystów pod okupa-
— i najważniejszym w życiu cją było daleko trudniejsze od
— wydarzeniem na drodze żywota szarych ludzi. Godził 
artystycznej Niemczyka było w nich okupant, godziła rów- 
spotkanie w Laryzu najwyz- nież rodzima podejrzliwość, 
szego atutorytetu i bozysz- Jesienią roku 1939 muzycy 
cza skrzypków — Lronisiawa opery i filharmonii warszaw- 
nuDermana. Dał on kilkana- skiej stworzyli zespół symfo- 
scie lekcji młodemu wirtou- niczny, który występował w 
zowi. uzięki mm poczuł Nie- kawiarni Lardellego. śpiewa- 
inczyk wiatr w skrzydłach ła tam m. in. Ewa Turska 
swojego talentu. Pierwsze Bandrowska. Wacław Niem- 
trzy lekcje u Hubermana cęyk, który był członkiem te- 
trwały po kilka godzin. Kon- go zespołu, przez pewien czas 
czył je Niemczyk zupełnie zerwał z nim, gdyż prasa po- 
wyczerpany, me doczekawszy dziemna wezwała do tego 
się ani słowa od nauczyciela, kroku muzyków, z tej przy- 
Dopiero w czasie czwartej czyny, że kierownik, Adam 
lekcji mistrz zauważył nie- Dołżycki kolaborował z Niern- 
szaoionowy chwyt ręki ucz- cami.
ma w czterooktawowym pasa- W roku 1941, w czasie je
żu. Kazał mu ten pasaż pow- dnego z pobytów gubernatora 
torzyć kilkakrotnie, poczem Franka w Warszawie, do ka- 
sam próbował chwyt nasla- wiarni Lardellego wkroczył 
dowac. Nie wyszło. Zamysio- uzbrojony oddział Gestapo i 
ny PLuberman długo chodził w odczytawszy listę artystów, 
milczeniu po pokoju, wresz- załadował ich na wóz i za- 
cie podszedł do ucznia, poło- wiózł do Łazienek. Tam mu- 
żyi mu rękę na ramieniu i zycy zmuszeni byli koncerto- 
rzekł: „Ma pan niezwykłą
zręczność’', a po chwili dodał: ......
„1 talent także ”.

wać przed katem Polaków. A- 
resztowanie i porwanie arty
stów dokonało się zbyt jaw
nie i publicznie, aby im kto
kolwiek mógł postawić za
rzut.

Ale w dwa lata potem Nie
mczyka i dwu innych skrzy
pków polskich z podobną ce
remonią zabrano z prywat
nego mieszkania. Tym razem 
wysadzono ich w Pałacu 
Briihlowskim, gdzie guber
nator Warszawy Fischer 
miał życzenie zagrać z pol
skimi muzykami trzy kwar
tety. Po „koncercie” odwie
ziono skrzypków, również pod 
eskortą, do domów.

Za swoje „wyróżnienie” 
WTaeław Niemczyk ciężko za
płacił. W czasie powstania, 
jak się rzekło, dawał koncer
ty na Mokotowie. Zwolniony 
z Pruszkowa na podstawie 
świadectwa lekarskiego przy
był w październiku 1944 do 
Krakowa. „Komisja ludowa” 
skazała go na dwuletnie po
zbawienie prawa występowa
nia na estradzie. Na skutek 
apelacji artysty specjalna 
„nadkomisja” zrehabilitowa
ła go jednak i po ośmiu mie
siącach goryczy, dnia 3 sty
cznia 1946 odbył się triumfal
ny powrót Wacława Niemczy
ka na polską estradę.

Wystąpił wówczas z kon
certem Czajkowskiego, pod 
dyrekcją Waleriana Bierdia
jewa. Tegoż roku koncerto
wał Niemczyk na Wawelu 
wobec 12 tysięcy publiczno
ści w ramach festiwalu mu
zyki polskiej (Wieniawski, 
Karłowicz, Maklakiewicz). 
Niebawem zaangażowany zo
stał jako koncertmistrz do 
Państwowej Filharmonii w 
Krakowie, potem jako profe
sor do Instytutu Muzycznego 
im. K. Szymanowskiego, wre- 
szcie zaproponowano mu ob
jęcie klasy w krakowskiej A- 
kademii Muzycznej.

W trzy dni potem Niemczyk 
opuścił Polskę udając się na 
emigrację. Ale chmura, co 
przeszła ponad nim nad Wi
słą, dopadła go z powrotem 
nad Tamizą. Wokół osoby 
Niemczyka powstała aura 
nieufności, gdyż zdaniem bie
głych mógł był uciec z kon
woju, narażając na śmierć 
nie tylko siebie, ale i dwu a- 
resztowanych braci. Artysta 
zagryzał wargi i oto pięć lat 
mija. kiedy głodując i żyjąc

w ubóstwie, zaczął powrotną 
drogę na światową estradę.

Nieufność zwolna się roz
proszyła, gdyż Niemczyk był 
gotów stanąć przed każdym 
trybunałem. Pomogli mu w 
biedzie przyjaciele brytyjscy. 
W r 1948 koncertował trzy
krotnie w Wigmore Hall, w r. 
1951 w Royal Festival Hall, 
nie licząc wielu koncertów 
pomniejszych. Na wiosnę 
wystąpi znowu w Festival 
Hall na rzecz dzieci polskich 
na obczyźnie.

Powrót na estradę nie jest 
łatwy. Rządzą nią nie miło
śnicy muzyki, lecz agencje o- 
parte o kalkulacje finanso
we. Muzyk, który wypadł z 
pamięci i „obiegu”, musi za
czynać od nowa. Niemczyk o- 
powiada o zabawnej sytuacji, 
jaka się wytworzyła z racji 
jego występu w polskim pro
gramie radiowym BBC. Oto 
przed występem musiał wy
kazać się przed osobną ko
misją, iż posiada odpowied
nie przygotowanie. A dwa dni 
przedtem nadawrano w pro
gramie ogólnym jego przed
wojenne płyty! Najtrudniej
szym jednak problemem są 
pieniądze, bez których kon
certy na Zachodzie są dziś 
niemożliwe. Sala Wigmore 
Hall kosztuje powyżej stu 
funtów.

Wacław Niemczyk jest tak
że kompozytorem. Przed woj
ną popularność zyskał jego 
walc „Kaprys”, nagrany na 
płytach „Columbia”. W Lon
dynie napisał 6 „kaprysów” 
na skrzypce solo, etiudę w 
formie mazurki, kilka prelu
diów i sonatin. Niektóre z 
nich wykonywał publicznie. 
Ale o tych sprawach Niem
czyk nie chce rozmawiać. 
Rozmowa z nim jest w ogó
le trudna, gdyż momentalnie 
sprowadza ją na inne osoby. 
Chętnie i eon amore mówi o 
Jaszy Heifetzu, o Menuhinie, 
czy o polskich wirtuozach 
współczesnych — Eugenii U- 
mińskiej, Irenie Dubiskie j , 
Stanisławie Jarzębskim, sy

nu Józefa, o Wandzie Wiłko
mirskiej.

W ubożuchnym mieszkan
ku londyńskim leżą skrzypce, 
które wróciły do Londynu z 
Warszawy i Krakowa, zagra
wszy na Wawelu „Adieu a la 
patrie”. Poeci mówią, że 
skrzypce płaczą.

Jan Bielatowicz

Studia w Paryżu trwały, 
młody artysta zdobył nazwi
sko i dawał liczne koncerty. 
Występował we Francji, Hi
szpanii, Belgii, Anglii. W r. 
1932 wyróżniono go na mię
dzynarodowym konkursie 
skrzypków we Wiedniu, w r. 
1935 na takimże konkursie w 
Warszawie. Wytwórnia „Co
lumbia” i „Ultraphone” uzy
skały od wirtuoza wyłączność 
na nagrania płyt.

Wacława Niemczyka cha
rakteryzuje niezłomna wier
ność w przyjaźni. Rozmowa z 
nim jest rozmową o jego przy
jaciołach. Gdy go spytać o 
Londyn, mówi o Levym, gdy 
mu wspomnieć Paryż, mówi o 
Hubermanie, Lucien Capet, o 
Antonim Szałowskim, Polska, 
to w jego pamięci przede 
wszystkim Jarzębski, Barce- 
wicz, Karol Szymanowski.

Jest szczęściem dla polskiej 
muzyki — mówi Niemczyk — że 
dwaj nasi najwybitniejsi kom
pozytorzy współcześni znaj
dują się poza Krajem. Są to 
Roman Palester i Antoni 
Szałowski. Niemczyk z zapa
łem propaguje kompozycje 
Szałowskiego. Będzie je zno
wu wkrótce grał na wielkim 
koncercie w Royal Festival 
Hall w Londynie.

Do najdroższych wspom
nień swego życia zalicza Wa
cław Niemczyk przyjaźń i 
wspólne koncerty z Karolem 
Szymanowskim. W roku 1935 
odbył się festiwal muzyki 
Szymanowskiego w Rydze. 
Grał Niemczyk, a akompa-

„ B I B L I O T E K A  P O L S K A ”  
CZEKA NA TW OJE Z G Ł O S Z E N IE

Z teki  p l a s tyków

Zygmunt Turkiewicz  KOMPOZYCJA
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D Y S K U  S J E

„OBYŚMY NIE MUSIELI OPŁAKIWAĆ 
NOWYCH SZUBIENIC NAO WISŁĄ”

Szanowni Panowie!
W związku z artykułem Jana Biela- 

towicza pt. „Dno moralne” (ŻYCIE z 
30 listopada b. r.) pragnąłbym dorzu
cić kilka uwag, nie dla polemiki, którą 
odkładam do innej okazji, ale ze 
względu na wagę tematu, która winna 
usprawiedliwić nadużycie miejsca w 
piśmie Panów.

Przykłady i argumenty Jana Biela- 
towicza wymierzone przeciw memu 
stanowisku w detroickim „Dzienniku 
Polskim” są równie liczne, jak pasjo
nujące.

Ale tu chciałbym przyr/v*zvć niektó
re szczegóły z artykułu Ray Cromley a, 
publicysty i korespondenta nowojor
skiego „The Wall Street Journal” (z 17 
grucinia 1952), który — zoiegiem oko
liczności — ukazał się właśnie w dniu, 
kiedy otrzymałem numer ŻYCIA z ar
tykułem mego szanownego polemisty.

Oto co pisze p. Ray Cromley w or
ganie niebylejakim, bo kontrolowanym 
przez, jesii nie główny, to jeden z gło- 
wnycn osroukow pontym amerykan- 
SKiej: ucnyiając rąuka tajemnicy z 
planów przyszłego sekretarzu stanu, 
jonna Foster Duilesa, dziennikarz z 
„Tne Wall Street Journal” informuje, 
ze p. Dulies zamierza w okresie swego 
urzędowania, to jest niebawem, bo od 
połowy stycznia 19o3, poprzez cztery- 
najbliższe lata podjąć inicjatywę, 
Której praktycznym wyrazem oęcizie: 
przesyłanie (.naturalnie tajnymi dro
gami! leKkiej prasy drukarsKiej i pa
pieru za zelazną Kurtynę, ceiem wyda
wania tam podziemnej prasy antyko- 
munistycznej; dalej przesyłanie tamże 
fałszywych przepustek i kart identyfi
kacyjnych dla antykom unistów; ulep
szenie torów sieci łącznikowej Krajów 
za zelazną kurtyną z wolnym Zacno- 
uem; przesyiame za zeiazną kurtynę 
leKkich i tanicn aparatów radiowycn, 
aoy jaK najwięKsza ilosc ludzi Europy 
wschodniej (.a więc także Polski! mo
gła słuchac auuycyj ze stanów Zjed
noczonych i w ogolę z Zachodu (a więc
— niecnybnie— nade wszystko audycyj 
radiowych Free Europę, która w łan- 
cucnu tych zajęć będzie musiała obja
śniać Poiakow w Kraju, co i jak mają 
czynie ze zrzucanymi drukarniami i 
papierem, przepustkami, aby to wszy
stko składało się na skuteczną dywer
sję przeciw reżymowi!; poza tym zas
— jak informuje miarodajnie p. Ray 
Cromley — Kraj oędzie otrzymywał 
fałszywe kupony na artykuły pierwszej 
potrzeoy oraz oanknoty ceiem wywo
ływania tam większego chaosu. Co do 
uroni potrzebnej do rewolucji i ew. 
udziału w tym wojska amerykańskie
go, jak na Korei, to p. sekretarz sta
nu Duiles i „specjaliści” waszyngtoń
scy zamierzają się dopiero namyśleć, 
czy bron i wojsko posłać na wypadek 
wybuchu rewolucji. Ten sam problem 
istniał w stolicach zachodnich latem 
1944, kiedy Warszawa, zachęcana ra
diem i zaopatrywana w aparaty i

TRZEBA UMIEĆ
Szanowny Panie Redaktorze!
Weszło to już jakoś w tradycję ŻY

CIA, że od czasu do czasu red. Biela- 
towicz i ja musimy krzyżować szpady 
polemiczne na łamach pisma, widocz
nie w myśl przysłowia „kto się lubi, 
ten się czubi”. I tym więc razem nie 
mogę pełnego swady artykułu z 
z „Łepków” pt. „Dno moralne” zosta
wić bez odpowiedzi, sprawa jest bo
wiem zbyt istotna, aby nie należało jej 
oświetlić i ze strony przeciwnej. Jak 
bowiem mówi przysłowie „c est du 
choc des idées que jaillit la vérité".

W pierwszym rzędzie postawienie na 
jednej płaszczyźnie pieniędzy płaco
nych przez wartowników polskich w 
Niemczech na pismo polskie z pie
niędzmi, płaconymi na ten sam cel 
przez skarb obcego państwa, wydaje 
mi się dość ryzykowne. Jeśli np. ro
botnik polski w stalowni, pracując dla 
angielskiego przemysłu wojennego, 
prenumeruje „Gazetę Niedzielną", to 
czyż słusznym byłoby powiedzenie, że 
gazeta ta „wychodzi za pieniądze an
gielskiego przemysłu wojennego“? Na- 
pewno nie! Robotnik ten bowiem do-

utensyiia potrzebne do ruchu podziem
nego, chwyciła za... butelki z benzyną, 
natomiast ani broni ani wojska z Za
chodu do końca się nie doczekała.

Wydaje mi się, że jeśli ongiś Ko
ściuszko i Pułaski a teraz sam nawet p. 
Zygmunt Nowakowski i jeszcze inni 
nienaganni Polacy biorą lub brać za
mierzają obce pieniądze, to jednak 
nie bacząc na świetlane obrazy prze
szłości dalekich lat i decyzje współ
czesnych rodaków potrzebujących pie
niędzy, a głównie dolarów — warto się 
jednak zastanowić, czy naprawdę na
zwiska polskie muszą pokrywać kre
dyt i zaufanie Kraju dla zamierzeń, 
które nie będąc polskimi — doprowa
dzić muszą nieuenronnie, a co tu dużo 
gadać, prowadzą do nowej masakry w 
Polsce, w której padną tylko Polacy 
korzystający z prasy, aparatów i tym 
podobnych przedmiotów nadsyłanych 
przez p. Duilesa, a zachęcani juz oa 
dzisiaj przez radio Free Europę i pra
cuj ącycn tam Poiakow o czcigodnych 
nieraz nazwiskach, którzy wymownie 
zapewniają rodaków za żelazną kurty
ną, aby byli wytrwali i zawierzyli 
wszystkiemu, co napływa z ojczyzny 
Washingtona do kraju odciętego od 
wolnego świata.

P. Bieiatowicz, jak sądzę, nie ma 
chyba żadnych złudzeń, ze gdyby na
wet we Free Europę znaleźli się mężni 
i rzuciwszy dolary do nóg mocodaw
com chcieli ostrzec Kraj przed prowo
kacją — zostaliby bezwłocznie wyrzuce- 
ceni za drzwi, zanim zdołają wykonać 
swoje szlachetne, ale spóźnione za
miary. W Kraju zas, zaopatrzonym 
oblicie w prasę, aparaty, przepustki, a 
nic orakme i dynamitu, oroni ręcznej 
i innycn dodatków — będą pamiętali, 
ze rozm uczeni, politycy, oziennikaize, 
pisarze polscy z emigracji przez lata 
udzielali poparcia i budzili zaufanie 
do „Głosu Wolnej Polski”, który — 
grając marsze i krakowiaki — wzywa 
uo saootazow, a w pewnej chwili pro
klamuje nawet nowe „powstanie war
szawskie”.

j. oto dlaczego od trzech lat, na po
czątku samotnie, ozis juz cnociaz w 
iiiaiym gronie, ostrzegam pizeu rree 
ŁiUiupe i obcymi piemądzmi.

Panu Bielatowiczowi zalecam, jeśli 
woino, przestudiowanie dostępnycn 
planów Departamentu Stanu, ktorego 
agencją jest właśnie Free Europę. A 
guy kieoys dojdzie do realizacji'tycn 
zamierzeń — chętnie podejmę daiszą 
dyskusję. Obawiam się, ze Obaj będzie
my opiakiwan tragiczne skutki pogoni 
za oucymi piemąuzmi. ja  uiatego, ze 
nie dosc simie i skutecznie ostrzega
łem, a p. Bieiatowicz, ze stał się mi
mowolnym, choc lekkomyślnym współ
sprawcą nowych polskicn szubienic 
nad Wisłą.

Łączę wyrazy należnego poważania 
K laudiusz Hrabyk

New York, 19 grudnia 1952 r.

staje swe pieniądze nie za to (i nie po 
to), ze prenumeruje to, czy tamto 
pismo, ale jako równoważność wyko
nanej pracy, toteż dopóki pieniędzy 
swych nie wydaje na cele jaskrawo 
wrogie Anglii — nikogo to absolutnie 
nie obchodzi, co on z tymi pieniędzmi 
czyni. Tym samym związek między 
angielskim przemysłem wojennym a 
redakcją pisma jest żaden i przemysł 
ten w najmniejszym nawet stopniu na 
charakter i wypowiedzi pisma nie ma 
wpływu.

Jeżeli polscy dowódcy z ubiegłej 
wojny otrzymują emerytury od skarbu 
angielskiego, to pieniądze te otrzymu
ją oni za usługi ubiegłe, a nie za 
świadczenia obecne, tym samym wy
płaty te krępują ich w ich obecnej 
działalności ani mniej, ani więcej, niż 
każdego z nas krępuje elementarna 
lojalność w stosunku do kraju, w któ
rym żyjemy, po prostu przez sam fakt 
naszego tu pobytu.

Jeżeli polski literat czy polityk na
pisze książkę, wygłosi odczyt czy po
gadankę radiową i obce pismo czy 
radio mu to jego opracowanie opubli

kuje i — daj Boże jak najsuciej — 
zapłaci, to tu znów zapłata ta jest 
równoważnikiem za usługi oddane 
temu, który dany odczyt czy artykuł 
publikuje, zapłatą więc za określone 
świadczenia, nie krępującą w niczym 
ooecnej i przysziej działalności autora.

Jezen Kościuszko orał zoia amery
kański, waicząc o wolność Ameryki, to 
i tu zoła ten był równoważnikiem 
usług, oddawanych sprawie amerykań
skiej, a me takich, czy innych prac w 
sprawie polskiej. Za powstanie bowiem 
w 1794 roku amerykańskich pieniędzy 
Kościuszko nie otrzymał!

Jeżeli natomiast polskie pismo czy 
polski polityk biorą pieniądze amery
kańskie na swe cele redakcyjne czy 
polityczne, to — formalnie przynaj
mniej — pieniądze te otrzymują oni 
nie za usługi oddawane sprawie 
amerykańskiej, nie za takie czy 
inne konkretne prace dla Ameryki, 
ale wyłącznie i jedynie za prace, 
które wykonują dla sprawy pol
skiej. Pieniądze tu otrzymywane nie 
są więc równoważnikiem pracy, wyko
nanej dla tego, kto za nią płaci, ale 
zapomogą dla prac wykonywanych w 
interesie tego, kto pieniądze bierze.

Pytaniem istotnym jest więc, czy z 
punktu widzenia sprawy polskiej bra
nie takich pieniędzy jest wskazane i 
czy tą drogą nie wytwarza się zależ
ności polskiej polityki od tego, kto 
pieniądze płaci. Tak postawiony pro
blem jest jasny i wyraźny i nie sądzę, 
aby go należało mieszać z zagadnie
niami charakterem swym całkowicie 
różnymi. Nie należałoby go mieszać 
nawet w interesie sprawy, której red. 
Bieiatowicz usiłuje bronić. Uważny czy
telnik musi się bowiem zapytać, czy isto
tnie sprawa ta jest tak słaba, że dla 
oorony jej red. Bieiatowicz musi, używa
jąc je^u własnego wyrażenia, az stawać 
na l ękacn i'

Aoy na postawione pytanie odpo
wiedzieć, naiezaiooy wpierw zapytać, 
co to są ooce pieniądze? Nie są nimi 
oez wątpienia pieniądze Polonii Ame
rykańskiej, pomimo iż red. Bielato- 
wicz w zapale walki niezamierzenie 
niewątpliwie obraża ją, twierdząc, że 
Amerykanie poiskiego pocnouzenia 
„wierność są winni tyiko swej wielkiej 
ujczyzme , Ameryce. Wiemy bowiem 
uoSkonaie, ze na każdym kroku dowod
nie om wykazują, jak głęboko są przy
wiązani oo sprawy polskiej i tym sa
mym pieniądze z tego źródła płynące 
uważać naiezy za pieniądze polskie, 
nie amerykańskie.

Należy również rozróżnić, na jaki cel 
pieniądze płacone przez rząd obcy są 
przeznaczone. Jeśli rząd brytyjski 
płaci na kształcenie młodzieży polskiej, 
to największy nawet purysta nie może 
uważać, że pieniądze te należy odrzucić. 
Chociaż i tu zwrócić by należało uwa
gę, że skoro pieniędzmi tymi dysponu
je obcy rząd, zużywa on je biorąc pod 
uwagę interes własny, a nie polski, 
skutkiem czego Polacy muszą działal
ność brytyjską uzupełniać, tworząc 
Polski Uniwersytet na Obczyźnie z 
funduszy tym razem wyłącznie pol
skich. Istnienie więc funduszów pol
skich jest konieczne nawet i dla tych 
zadań, które w dużej mierze pokrywa 
rząd obcy.

Nieco inaczej przedstawia się spra
wa radiostacji Free Europę. Polacy, 
którzy tam pracują, są niewątpliwie na 
służbie amerykańskiej i amerykańskie 
biorą pieniądze. Pomimo to jestem 
zdania, że dobrze uczynili, obejmując 
te posady. Gdyby nie oni bowiem, do
staliby je ludzie typu agencyjnego, po
korni słudzy obcycn dyrektyw, co nie
wątpliwie sprawie polskiej nie wyszło
by na dobre. Jestem jednak prze
świadczony, że — gdyby nie nieszczęs
ny rozłam polityczny — zgodna opinia 
polska mogła była wymóc na kierow
nictwie radia Free Europę, aby w au
dycjach swych nie stroiło się w cudze 
piórka, twierdząc, że jest głosem Wol
nej Polski. Wiemy bowiem doskonale, 
że choć w radiu przemawiają wolni 
Polacy, głosem Wolnej Polski ono nie 
jest, nie podlega ono bowiem żadnemu 
polskiemu kierownictwu politycznemu. 
Na razie co prawda nie pociąga to za 
sobą żadnych skutków ujemnych. Mo
zę jednak się zdarzyć, że między inte
resami amerykańskimi a polskimi 
zaistnieje wyraźna sprzeczność. Niech 
np. polityka amerykańska uzna za po
żądane wywołanie ruchawki w Polsce 
wbrew opinii polskiego kierownictwa 
politycznego, stworzenie armii pseudo- 
polskiej, nie podległej polskiej władzy 
politycznej lub też ewentualnie ugłas
kanie Niemców kosztem ziem polskich. 
Nie wątpię, że nikt z obecnych pol
skich pracowników radia Free Europę 
propagandy zadań tych by się nie pod
jął, nie łudzę się jednak niestety, że 
znajdą się inni, o bardziej giętkim 
kręgosłupie. Jak trudno będzie wtedy 
ostrzec Kraj, że obecnie Free Europę 
to głos Ameryki, a nie Wolnej Polski!

Jeśli więc ta jawna i na określonych 
warunkach oparta współpraca Polaków 
z pieniądzem amerykańskim kryje w 
sobie możliwość poważnych niebezpie
czeństw, o ileż bardziej groźna może 
być finansowa zawisłość polskich 
ośrodków politycznych od obcych pie
niędzy.

Przede wszystkim wiemy, że Amery
kanie umieją używać swych pieniędzy 
jako środka nacisku politycznego. Wi
dzieliśmy to np. na przykładzie ame
rykańskiej ingerencji w grecką ustawę 
wyborczą, czy też we francuską gospo

darkę finansową. Jeśli więc interwen
cja taka jest możliwa wobec partne
rów w chwili obecnej mocniejszych oa 
nas, o ileż łatwiejsza jest ona w sto
sunku do partnerów słabszych! I tu 
znów obawa nie jest tylko teoretyczna, 
jak świadczy przykład krótkotermino
wego żądania przeniesienia biur komi
tetów naroaowycn z Waszyngtonu uo 
Nowego Jorku. Jeśli w tak stosunkowo 
arobnej sprawie umiano użyć groźby 
cofnięcia zapomog, czyz woino oczeki
wać, ze grozoa ta nie powtórzy się w 
sprawach ważniejszych jak — biorąc 
jeden z wielu przykładów możliwycn 
— gdyoy Amerykanie chcieli skłonić 
Czechów do włączenia gen. Prchali do 
swego Komitetu Narodowego lub też 
do ogłoszenia gotowości przyjęcia 
Niemców z powrotem do Sudetów?

Nie jest dostatecznym argumentem, 
że przecież i w czasie wojny Rząd Pol
ski korzystał z iunauszow angiełskicn. 
po pierwsze bowiem była to pożyczka 
(.wiemy, że rząd angielski chciał zwrot 
jej wyegzekwować od reżymu), po dru
gie zas Polska wnosiła do wspólnego 
kotła coś, co znacznie bardziej byio 
cenne, niż pieniądze: 1 i 2 Korpus, 
Armię Krajową, lotnictwo i marynar
kę. A co dziś dać mogą politycy polscy 
jako równowartość otrzymywanycn 
pieniędzy?

Jeżeli więc, jak pisze red. Bielato- 
wicz, niektórzy politycy otrzymują pie
niądze amerykańskie „bez żadnych 
zobowiązań ze strony biorących", to 
tym samym, me mniej, ale raczej 
więcej uzależniają się moralnie od 
tych, którzy im płacą. Zapłata za wy
konaną pracę czy usiugę nie wymaga 
od biorącego niczego więcej, niz su
miennego wykonania tego, za co on 
pieniądze bierze. Kto jednak bierze 
pieniądze za darmo, zaciąga duże zo- 
oowiązania na przyszłość w stosunku 
do tego, kto mu pieniądze te daje. A 
ponadto przyzwyczaja się do życia na 
cudzy koszt. Jeśli więc dający po pew
nym czasie zażąda od biorącego drob
nej, na początek niewinnej, usługi, 
jakżeż trudno będzie mu jej odmówić. 
A jeśli następnie żądanie to nie będzie 
juz tak niewinne, jakże łatwo temu, 
kto przyzwyczaił się do darmochy, ulec 
pokusie i powiedzieć sobie: „pieniądze, 
które otrzymuję, pozwalają mi uczynić 
tyle dobrego dla sprawy polskiej, że 
nierozsądnym romantyzmem byłoby 
nie pojsc na drobny kompromis”, i 
tak od rzemyczka do koniczka. Nie jest 
to oczywiście droga nieunikniona, jest 
ona jednak możliwa i niestety psycno- 
logicznie prawdopodobna. Dlatego tez 
wiasme branie pieniędzy obcycn przez 
polityków jest połączone z poważnym 
niebezpieczeństwem uzależnienia pol
skiej polityki emigracyjnej od czynni
ka ooctgo, działającego oczywiście we 
własnym, a nie w polskim interesie, me 
mówiąc już o tym, że każdy inaczej 
rozmawia z tym, kto od niego jest nie
zależny, a inaczej z tym, kogo on ma 
w swej kieszeni.

Z tym łączy się sprawa druga. Pra
cownicy Free Europę są na obcych 
pensjacn. Jawnie i bez niedomówień, 
oytuacja jest więc jasna i jak długo 
me zachodzi sprzeczność interesów 
między sprawą polską a ich pracodaw
cami, trudno nie przyznać, że postępu
ją słusznie. Dlaczego jednak tej zasa
dy jawności nie upowszechnić? Dla
czego — jak podaje londyński „Dzien
nik" — pewne pismo polskie publikuje 
fikcyjne listy składek? Jest to przecież 
najpewniejsza droga, aby wzbudzić 
podejrzenia, że ma się coś do ukrywa
nia.

Jeśli więc — jak twierdzi red. Biela- 
towicz — nie ma niczego złego w po
bieraniu pieniędzy amerykańskich 
przez polskich „uczonych, pisarzy i po
lityków“, dlaczego nie podać ich na
zwisk do publicznej wiadomości? Że 
jawność dochodów i wydatków w pol
skim życiu emigracyjnym jest możli
wa, dowiódł tego Skarb Narodowy. Czyż 
nie byłoby więc rzeczą słuszną, aby tę 
samą zasadę jawności zastosować i do 
tych wszystkich, którzy działają na 
polskiej emigracyjnej arenie politycz
nej? Podstawą bowiem demokracji jest 
jawność. Czarne fundusze i — na 
szczęście już obecnie na emigracji nie 
istniejące — czarne gabinety nie bar
dzo jakoś do demokracji pasują.

Na koniec sprawa ostatnia, pro domo 
nostra, wspólnego domu red. Bielato- 
wicza, mojego i tych tysiącznych rzesz, 
które — choć podzielone poglądami 
politycznymi — łączą się jednak we 
wspólnej idei, jaką reprezentuje ŻY
CIE. Otóż właśnie dlatego, że ŻYCIE 
jest tym domem wspólnym, każdy kto 
do niego pisuje, powinien swe animo
zje polityczne pozostawić za progiem. 
Jeśli więc już publikuje się artykuły 
na tematy, które stanowią kość nie
zgody politycznej naszej emigracji (co 
osobiście nie wydaje mi się bardzo po
żądane), to w każdym razie muszą one 
unikać wszystkiego, co trąci polemiką 
polityczną. Toteż zwroty takie, jak 
„Dziennik Polski z Detroit i stojący za 
nim mocodawcy polityczni“, lub „osoby 
...miłe ideologom Dziennika“, zupełnie 
niewinne w piśmie politycznym, na 
łamach ŻYCIA nie wydają mi się na 
miejscu.

Proszę przyjąć, Szanowny Panie 
Redaktorze, wyrazy najwyższego sza
cunku.

Dr Tadeusz Felsztyn

Spinkhill, 4 grudnia 1952 r.

LISTY

i PAK O „BIBLIOTECE POLSKIEJ”
Szanowny Panie Redaktoize!
Mam zaszczyt zakomunikować, że 

na odbytym w dniu wczorajszym po
siedzeniu Zarządu Instytutu P. A. K. 
została gorąco podkreślona z wielkim 
uznaniem piękna inicjatywa „Biblio
teki Polskiej“, podjęta przez Ośrodek 
Wydawniczy „Veritas".

Pragnąc dać wyraz temu uznaniu 
Zarząd IPAK dla biura uchwalił je
dnomyślnie zaprenumerowanie wszyst
kich nowowydawanych w ramach „Bi-

blioteki” książek oraz poprzeć tę akcję 
przez zachęcenie w naszym „Czynie 
Katolickim” do licznej subskrypcji 
tych wydawnictw.

Załączając kwotę 8/6 jako przedpła
tę na pierwszą książkę, łączę wyrazy 
głębokiego szacunku i serdeczne 
„Szczęść Boże".

B. Podhorski 
dyrektor

Londyn, 9 stycznia 1953 r.

PROF. BACK VIS O RECENZJI 
W „ŻYCIU”

Szanowni Panowie!
Pragnę serdecznie podziękować za 

miły i subtelny dowód pamięci w po
staci przesłanego mi egzemplarza cen
nego pisma Panów, w którym profesor 
Stanisław Stroński był łaskaw jak naj
pochlebniej omówić mój udział w księ
dze zbiorowej o Słowackim.

Niech mi wolno będzie przy tej spo
sobności powtórzyć to, co już nieraz 
mówiłem: Nie przestaję dziękować lo
sowi za zgoła nie dający się przewi
dzieć przypadek, który mnie, doktora 
filologii klasycznej, skierował ku po
święceniu pracy badawczej mego życia 
dziedzinie slawistyki, a w szczególności

historii kultury polskiej. Niewątpliwie, 
dziękuję losowi przede wszystkim za 
te zawsze różnorodne i stale odnawia
ne zainteresowania, jakie we mnie bu
dzi ta praca badawcza; ale zajmując 
się sprawami polskimi, oprócz zado
wolenia, które dają te studia same 
przez się — zyskuje się jeszcze dodat
kową przyjemność, a jest nią wyjątko
wo ujmujący sposób, w jaki Polacy 
okazują, że są z nich zadowoleni.

Serdecznie dziękując, proszę przyjąć 
najlepsze życzenia i wyrazy najgłęb
szego poważania

Claude Backvis
Bruksela, 25 grudnia 1952 r.

Z A P I S K I
ŚPIEW ACZKA POLSKA  

W LONDYNIE

W operze Covent G arden w ystępo
w ała ostatn io  przez dwa tygodnie  
śpiew aczka polska E ugenia Zareska; 
objęła ona jedną z głów nych ról w 
„W eselu F igara“.

P. Zareska m ieszka obecnie sta łe w 
M ediolanie; zam ężna jest za oficerem  
angielskim . O statni raz występow ała  
w Londynie przed trzem a laty.

ZM IANY W PRASIE LO NDYŃSK IEJ
Lord K em sley, w łaściciel w ielkiego  

koncernu prasowego, sprzedał ostatn io  
dziennik „Daily G raphic” (poprzednio  
noszący nazwę „Daily S k etch“). N a
bywcą są „Associated N ew spapers“, tj. 
koncern lorda R otherm ere a, w które
go rękach znajdują się  „Daily M ail”, 
„Evening N ew s” i „Sunday D ispatch".

Przez sprzedaż „D aily G raphic- 
lord K em sley pozbył się  jedynego swe
go dziennika o zasięgu ogólno-krajo- 
W'ym. P ozostał m u natom iast szereg 
dzienników  prow incjonalnych, w Lon
dynie zaś wielka gazeta  niedzielna  
„Sunday T im es”, a  także „Sunday  
G raphic“, który sprzedażą objęty nie  
został.

Brat lorda K em sleya, lord Camrose 
jest, jak  wiadom o, w łaścicielem  „Daily  
Telegraph", najw iększego dziś konser
watyw nego dziennika brytyjskiego, 
który przed wojną w chłonął daw ną  
czołową gazetę konserw atyw ną „Mor
n ing P ost”.

KONCERT KU CZCI SIBELIU SA

Z nakom ity kom pozytor fiń sk i Jan  
Sibelius obchodził parę tygodni tem u  
87-mą rocznicę swych urodzin. D la  
uczczenia tej rocznicy w londyńskim  
F estival H all odbył się  koncert jego  
utworów m uzycznych w wykonaniu  
London Sym phony Orchestra.

Sibelius jest dzisiaj najstarszym  
spośród żyjących w ybitnych kom pozy
torów. Od lat jednak dw udziestu z 
górą nie stworzył żadnego nowego  
dzieła m uzycznego.

NIE MA ŚRODKA NA MGŁĘ 
LONDYŃSKĄ

Niezwykle gęsta  i .dotkliwa m gła, 
jaka naw iedziła  Londyn i okolicę w 
pierwszych dniach grudnia, wzbudziła 
znów zainteresow anie zagadnieniem , 
czy nauka jest już w posiadaniu środ
ków, które by m głę tego rodzaju po
trafiły  rozpraszać. Okazało się, że jak  
dotąd sposobów na to w łaściw ie nie  
ma. Owszem, robione są  wysiłki w kie
runku oczyczania z m gły pewnych  
niew ielk ich  terenów, przede w szyst
kim  lotnisk. Stosow any jest w tych  
w ypadkach zwłaszcza system  „FID O “, 
w ynaleziony w czasie wojny, a pole
gający na zastosow aniu palącej się  
benzyny, wychodzącej z rur długich i 
zaopatrzonych w liczne otwory. Jest to 
jednak system  bardzo kosztowny i nie  
dający się  użyć w stosunku do całych  
m iast, w szczególności do m iasta- 
olbrzym a, jakim  jest Londyn.

Inny system  polega na nasycan iu  
m gły środkam i chem icznym i, rozpyla
nym i z góry. Przez analogiczny zabieg  
w stosunku do chm ur m ożna spowo
dować deszcz. Jest to jednak również 
m etoda bardzo kosztow na, zwłaszcza  
jeśli chodzi o n iszczenie m gły. Inna  
sprawa, że m gła tego rodzaju, jaka  
naw iedziła  sto licę Anglii kilka ty 
godni tem u, staje  się  przyczyną strat 
finansow ych, idących w m iliony fun
tów, n ie m ówiąc już o ogrom nych  
szkodach, jak ie  wyrządza zdrowiu 
m ieszkańców Londynu.

L O N D Y Ń S K I E
NAJDROŻSZA SZKOŁA W ANGLII

Spośród szkół angielsk ich  najdroż
szą je st obecnie słynna „Public School" 
w Harrow. Po nowej podwyżce opłaty  
roczne od każdego ucznia wynoszą  
tam  łącznie 355 funtów  10 szylingów. 
Tylko o pięć funtów  m niej pob iela  
druga angielska „Public School”, m ie
szcząca się  w Eton koło W indsoru.

By jednak zapew nić m ożność ko
rzystan ia z tych  szkół także synom  
biedniejszych rodziców, ustanow iono  
dla nich liczne stypendia.

W YSTAW A K SIĄŻEK  NIEM IECKICH

W tzw. K ing's Library w B ritish  
M useum  odbywa się  obecnie w ystawa  
książki n iem ieckiej. Jest to pierwsza z 
12 całom iesięcznych wystaw, które 
organizow ane są z okazji 200-lecia Bri
tish  M useum , przypadającego w tym  
roku. W m iesiącach następnych  o d 
będą się m iędzy innym i wystawy  
książki w łoskiej, francuskiej i a n g ie ls
kiej, a  także wystawy m ap i nu t m u
zycznych.

W czerwcu otwarta zostanie w ysta
wa „koronacyjna“, wzorowana na wy
staw ie, która odbyła się  w tej sam ej 
sa li w r. 1937 z okazji koronacji króla 
Jerzego VI. W ystawa, podobnie jak  
poprzednia, obejm ie cenne książki, rę
kopisy, m edale, sztychy i rysunki. M. 
in. znajdzie się  na n iej rękopis ła c iń 
ski, pisany w Niem czech w X  wieku i 
ofiarow any A thelstanow i, królowi bry
tyjsk ich  A nglosasów, który panował 
od r. 924 do 940, przez cesarza O tto
na 1. W edle tradycji na  tym  tom ie  
królowie średniowiecznej A nglii sk ła
dali przysięgę koronacyjną.

O M ARSZAŁKU TITO  I TITOW - 
CACH ‘. W iadom o jest, jak  wielką  
wagę przywiązują do tej pory różne 
am erykańskie czynniki polityczne do 
secesji T ita z obozu sow ieckiego i do 
ruchów czy osobistości w innych  k ra
jach  „satelickich", które w ydają się  
rokować podobne nadzieje. Stało  się  
to prawdopodobnie im pulsem  do og ło 
szenia pracy „T itoism  and th e  Com in- 
foim ", której autorem  je st Adam  B. 
Ułam , a wydawcą Harvard University  
Press (w A nglii dystrybucją tej książki 
zajm uje się  firm a Cum berlege, cena  
25 sh .).

Pierwszy rozdział książki poświęco
ny jest dziejom  jugosłow iańskiej p a r 
tii kom unistycznej aż po drugą woj
nę św iatow ą, a  trzy następ ne zerwa
niu przez tę partię z K om inform em  
i Moskwą. N astępuje potem  charakte
rystyka zagadnien ia  „tito izm u” w in 
nych krajach, w szczególności w P o l
sce, która potraktow ana jest szczegól
n ie obszernie. D ługie rozważania  
poświęca autor sprawie G om ułki, co 
stanow i najlepszy dowód, jak  prze
sadne nadzieje łączy się  na Zachodzie  
ze zjawiskam i, rozgrywającym i się  w 
zupełnie innych warunkach, niż „ti- 
to izm ” jugosłow iański.

NAKŁADEM
KAT. OŚRODKA WYD. 

V E R I T A S  
wyszła z druku 

stylowa opowieść

Juliusza Z E Y Ł R A

WYGRANA
MIŁOŚĆ

Przekład M. Wolskiej 
Ilustrac je  L. Pawlikowskiej 
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